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ÓSMA NIEDZIELA 
PO ZESŁANIU DUCHA ŚWIĘTEGO

Czytanie z Listu św. Pawła Apostola do Rzymian (8,12-27)

Bracia: Nie ciała dłużnikam i jesteśmy, abyśmy według ciała 
żyć mieli. Jeśli bowiem według ciała żyć będziecie, pomrzecie, 
ale jeśli duchem  spraw y ciała um artw icie, żyć będziecie. Któ- 
rychkolw iek bow iem  ożywia Duch Bo-ży, ci są  synam i Bożymi. 
Bo n ie  o trzym aliście ducha p rzyb ran ia  za synów i. w  dtucłiu 
tym w ołam y: Abba (Ojcze)! A sam  Duch d a je  św iadectw o d u ­
chowi naszem u, żeśmy synam i Bożymi. A jeśli synam i, to  i 
dziedzicam i Bożymi, a w spółdziedzicam i Chrystusa.

Ewangelia według św. Łukasza (16, 1-9)

Onego czasu: Rzekł Jezus uczniom  swoim  tę  p rzypow ieść: 
Był człdwiefc pew ien bogaty, k tóry  m iał w łodarza, a  tego znie­
sław iono przed nim , jakoiby trw onił dobra jego. I przyw o­
ławszy go, rzekł rmu: Cóż to  słyszę o  Tobie? Zdlaj spraw ę z 
w łodarstw a twego, już bowiem  >nie będziesz -mógł w łodarzyć. 
I mówił w łodarz do siebie: Cóż ja  pocznę, gdy P an  mój odej­
m ie m i włodairsbwo? Kopać n ie  mogę, żebrać się wstydzę. 
W iem cci uczynię, abym, gdy będę złożony z w łodarstw a, p rzy ­
jęli m ię do  dom ów  swoich. Zwoławszy ted y  z osobna dłużni­
ków P an a  swego, pow iedział pierw szem u: Ile  jesteś w in ien  
P anu  m em u? A on rzekł: S to barył oliwy. I pow iedział doń: 
Weź zapis swój i siądź natychm iast, a "napisz pięćdziesiąt. Po­
tem  rzekł do drugiego: A ty  ileś w in ien? A on odpow iedzia ł: 
Sto korców  pszenicy. I rzekł m u : weź zapis swój, a napisz 
osiem dziesiąt. I pochw alił P an  przew rotnego w łodarza, że 
roztropnie uczynił. A lbow iem  synow ie tego św iata roztropn ie j­
si są  w śród podobnych sobie n iż  synow ie św iatłości. J a  w am  
pow iadam : czyńcie sobie przyjació ł z  m am ohy nieispraw iedl> 
wośoi, aby gdy pom rzecie, p rzyjęto  w as db wiecznych p rzy ­
bytków.

„Zdaj sobie sprawę 
z twego szafarstwa”

Liturgia m szalna okresu po Zesłaniu Ducha Świętego podsuw a nam  
do rozw ażania trzy. w ielk ie temaity. P ierw szy z nich, to  chrzest św ię­
ty. Dlatego, jaiko ludzie ochrzczeni, m am y obowiązek naw iązyw ać 
często do łask otrzym anych za pośrednictw em  tego sakram entu . K aż­
da niedziela, będąca przypom nieniem  uroczystości W ielkanocy — 
kiedy to  w  pierw szych w iekach Kościoła udzielano sakram entu ' od­
rodzenia — jest okazją do tego. Temaiti drugi — rozw ażany przez 
Kościół w końcowe niedziele czas-u po Zielonych Św iętach — to 
przygotow anie n a  pow tórne przyjście Chrystusa. N atom iast n a  środ­
kow e n iedziele ostatniego okresu roku kościelnego przypada tem at 
trzeci, poruszający wailkę dwóch św iatów . Chociaż bowiem przez 
Chrzest w prow adzeni już zostaliśmy do  królestw a Bożego, przecież 
nadal otoczeni jesteśm y królestw em  tego św iata. A ponieważ w życiu 
naszym  dochodzi często do głosu skażona grzechem  natu ra , póki ży­
jem y w aham y się ustaw icznie m iędzy tym i dw om a królestwam i.

W niniejszym  rozw ażaniu niedzielnym  — w oparciu o Chrystuso­
w ą przypowieść o nieuczciw ym  szafarzu (Łk 16,1-8) —■ zwrócimy 
uwagę n a  rozrachunek  czekający każdego z nas. S tan ie się to  n ie­
w ątp liw ie okazją do poczynienia odpowiednich postanowień. Bowiem 
obok praw dy m ówiącej o konieczności rozliczenia się z naszego życia 
doczesnego, tru d n o  przejść obojętnie.

Dzisiejsza przypowieść ew angeliczna jest fragm entem  obszerniej­
szego w ystąp ien ia Jezusa, n a  k tó re  sk ładają  się rów nież przypow ieś­
ci: o owoy zgubionej, o  zgubionym groszu, o  synu m arnotraw nym  
oraz o bogaczu ii Łazarzu. Nie od rzeczy będzie tu ta j przypomnieć, że 
w  szesnastym  rozdziale swej Ewangelii — którego częścią jest dzi­
siejsza perykopa — zestaw ia św. Łukasz sam e wypowiedzi Zbawicie­
la o dobrach m aterialnych. P odaje więc przypowieść o n ierzete l­
nym  zarządcy o raz zw iązane z n ią  wypowiedzi o  rozdlawaniu dóbr 
i uzależnieniu się od nich. Jak  tw ierdzą bibliści, nie stanow iły one 
p ierw otnie całości. Jednak  w ujęciu tego Ew angelisty tak  zostały ze 
sobą powiązane, że się w zajem nie w yjaśniają.

Po zakończeniu przypowieści o synu m arnotraw nym , „powiedział 
jeszcze (Chrystus) do  uczniów: Był pew ien bogaty człowiek, który 
m iał zarządcę, a  tego oskarżono, że trw oni jego m ajętność” '(Łk 16,1).

Człowiek ten, posiadający liczne dobra ziemskie, najpraw dopodob­
niej przebyw ał sta le  w  mieście: W tej sy tuacji zarząd swych m a ję t­
ności powierzył urzędnikom . A poniew aż n ie  w iele troszczył się on
o zarządzanie tym i dobram i, jeden z w łodarzy n ie  ty lko  n iesum ien­
n ie w ypełniał sw oje obowiązki, a le  naw et sprzeniew ierzał jego p ie­
n iądze i db-bra. P raw da wyszła jednak  n a  jaw . Wówczas w łaściciel 
„przywoławszy go, rzeki m u: Cóż to  słyszę o tobie? Zdaj spraw ę z 
twego szafarstw a, albowiem już nie będziesz mógł nadal zarządzać7’ 
(Łk 16,2) m ajętnością moją. I postąpił słusznie, gdyż takiego posta­
w ienia sp raw y dom agała się p rosta  sprawiedliwość.

Nieuczciwy adm in istra to r zdaw ał sobie dobrze spraw ę z tego, że 
wobec w ykrytych nadużyć u trac i posadę i w raz iz rodziną pozbawio­
ny  zostanie środków do życia. Być może naw et, do  życia ponad stan. 
W te j sytuacji — jak  naznacza Ew angelista — „rzekł zarządca do 
siebie sam ego: Cóż pocznę, skoro  pan. mój odbiera mi szafarstw o?” 
(Łk 16,3a). U zasadniając zaś sw oje obaw y w  tym  względzie, rozumo­
wał dale j: „N ie m am  sił, aby  kopać, a  żebrać się w stydzę” (Łk 16,3b). 
Jak  z powyższego wynika, n a  podjęcie p racy  fizycznej n ie  m iał ocho­
ty, zaś żebranie poczytywał sobie za ujme.

A le oto zaśw itała mu w  głowie — jego zdaniem  — zbaw ienna 
myśl. „W iem co uczynię, ab y  (wierzyciele pana  mego) p rzy ję li m nie 
do domów swoich, gdy zostanę usunięty  z szafarstw a” (Łk 16,4). A 
chociaż był człowiekiem  niesum iennym , n ie  zabrakło m u jednak  p rze­
biegłości. D latego — zajm ując jesacze dotychczasowe stanow isko — 
postanow ił zabezpieczyć się n a  przyszłość. Należy tu ta j zwrócić uw a­
gę Czytelników na fakt, że czynszu dzierżawnego nie uiszczano w ó­
wczas w  gotówce lecz w  produktach rolnych, będących częścią ze­
branych plonów. Wobec zaistn iałej sytuacji, zarządca „w ezwał d łuż­
ników owego pana, każdego z osobna, i rzekł do pierwszego: Ile wi- 
nieneś panu m em u? A ten odrzekł: Sto baryłek oliwy” (Łk 16,5-6a). 
Postanow ił kosztem  swego p an a  uczynić sobie przyjaciół z dotych­
czasowych dłużników. Zw racając się bowiem do  pierw szego z nich, 
powiedtział: „Weź zapis swój, siądź i szybko napisz pięćdziesiąt” 
(Łk 16,6b . Bezpośrednio potem  rzekł do  drugiego: „A ty ile w inie- 
neś? A ten  odrzekł: Sto korców pszenicy” (Łk 16,7a). W odpowiedzi, 
na to  usłyszał dłużnik z u s t zarządcy: „Weź zapis swój i napisz 
osiem dziesiąt” (Łk 16,7b). N ie m ożna wykluczyć, że podobnie postą­
pił ze w szytkim i pozostałym i dzierżawcam i. Dlaczego tak  uczynił? 
Chciał ich sobie zjednać. Uważał w idocznie, że w  zam ian za to  ludzie 
ci przyjm ą go i w esprą później, gdy  — pozbaw iony pracy — pozo­
stan ie  bez środków do życia.

Przytoczoną wyżej przypowieść kończy Chrystus stw ierdzeniem : 
„I pochw alił p an  nieuczciwego zarządcę, że przebiegle postąpił, bo 
synow ie tego świarta są  przebieglejsi w  rodzaju swoim  od synów 
św iatłości” (Łk 16,8). Jednak  Syn Boży — jak  to niektórzy s ta ra ją  
się sugerow ać — n ie  pochw ala oszustw a w łodarza i n ie  staw ia go za 
przykład. On n ie  może1 tego uczynić. Pochw ala jednak  roztropność i 
odróżnia ją  od n iespraw iedliw ego postępow ania; p ierw szą chwali, 
d rugą nazywai po im ieniu, i w tym  mieści się jej nagana.

Każdy z  nas, przychodząc n a  świat, o trzym ał z rąk  Stw órcy roz­
m aite dobra — nadprzyrodzone ii natu ra lne , duchow e i m aterialne. 
Przypom ina nam  to  apostoł Paweł, gdy pisze: „Co masz, czego nie 
otrzym ałbyś? A jeśli otrzym ałeś, czemu się chlubisz, jakobyś n ie 
otrzym ał?” (1 K or 4,7). Trzeba nam  jednak  pam iętać, że n ie  jesteśm y 
ich w łaścicielam i, a le  ty lko chwilowym i W łodarzami. Będziemy więc 
musieli — podobnie jak ów w łodarz ew angeliczny — szczegółowo roz­
liczyć się z1 ich użytkowania. Toteż każdy z nas usiysizy kiedyś z ust 
Pana słow a: „Zdaj spraw ę z  tw ego szafarstwa^ albowiem  już n ie  bę­
dziesz mógł nada l zarządzać” (Łk 16,2b).

Nastąpi to podczas naszego spotkania z Bogiem, gdyż — jak  za­
uważa Apostoł — i,postanowione jest ludziom  raz  umrzeć, a  potem  
sąd” (Hbr 9,27), którego żaden iz synów 'ludzkich uniknąć n ie  zdoła. 
Wówczas bowiem „każdy z nas za sam ego siebie zda spraw ę Bogu” 
(Rz 14,12) z tego, jak  włodarzył powierzonymi m u w użytkowanie 
dobram i. Zaś po dokonaniu rozrachunku Sędzia spraw ied liw y „odda 
każdem u w edług uczynków jego: tym, k tórzy  przez trw an ie  w do­
brym  uczynku dążą do chw ały i czci, i nieśm iertelności, da żywot 
w ieczny; tym  zaś k tórzy (jedynie) o uznanie d la  siebie zabiegają 
a sprzeciw iają się praw dzie i hołdują niepraw ości, spotka gniew i 
pom sta” (Rz 2,6—8).

Dlatego też póki czas m am y — czyli dokąd jeszcze żyjem y na tym 
świecie — sta ra jm y  się być dobrym i w łodarzam i powierzonych nam  
darów . Tylko bowiem pod tym  w arunkiem  przysporzym y Bogu chw a­
ły oraz zgromadzim y zasługi na żywot wieczny.

W spomina h istoryk rzym ski Suetoniusz, że cesarz Tytus (79—81)
— gdy sobie uświadomił, że w danym  dniu  n ie  spełn ił żadnego do­
brego uczynku — m iał pow tarzać: „Diem perd id i” tj. „Zm arnowałem  
dzień”. W zorując się  na tym  władicy, rów nież i m y  uw ażajm y każdy 
dzień bez dobrego uczynku za zm arnow any d la wieczności.

Równocześnie prośm y często naszego Ojca w n ieb ie słowam i dzi­
siejszej kolekty m szalnej: „Użycz nam  m iłościwie, prosim y Cię, Bo­
że, diucha rozw ażania i spe łn ian ia tego, co słuszne; a  że bez Ciebie 
istnieć n ie  możemy, daj nam  żyć, w edług woli Tw ojej”. Bowiem 
tylko pod tym  w arunkiem  n ie  będziemy m usieli lękać się „zdaw a­
n ia  sp raw y z szafarstw a naszego”. Będziem y sobie bowiem  zdawali 
spraw ę, że gdy się skończy czas naszego w łodarzenia, przyjęci zo­
stan iem y „do w iecznych przybytków ” (Łk 16,9b).

Ks. JAN KUCZEK
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Najświę tsza  
M a r y  ja

Panna
Syn Boży chciaJ stać się człowiekiem i nie 

k to  inny, lecz M aryja została w ybrana na 
Maitkę Boga-Człowieka. „Nie bój się, Maryjo, 
znalazłaś bowiem  łaśkę u Boga. Oto poczniesz 
i porodzisz Syna, którem u nadasz im ię Jezus. 
Będzie On w ielk i i będzie nazw any Synem  
Najw yższego” (Łk 1,30 n). .

Pism o Św ięte w yraźnie poucza, że według 
odwiecznych planów  Bożych, zbaw ienie św iata 
m iało dokonać się przez Syna Bożego, k tóry  
w tym  celu sta ł się Człowiekiem, i to  za po­
średnictw em  „niew iasty”, M aryi Panny.

Można w ięc powiedzieć, że od M aryi i Jej 
zgody Bóg jakby  uzależnił sw e zbawcze p la­
ny. Z jaw ienie się Boga n a  ziemi w  ludizkim 
ciele i w yzw olenie rodzaju ludzkiego z grze­
chu zostało uzależnione w jakim ś sensie od 
słów M ary i: „Oto ja  Służebnica Pańska, niech  
m i się stanie według słowa twego” (Łk 1,38).

W rozw ażaniach o ro li M aryi w  dziele zba­
wienia', od sam ych początków zauważono, iż 
ro la ta  n ie  w yczerpuje się w  przygotow aniu 
przez Nią ludzkiego ciała Synowi Bożemu. 
Bożego M acierzyńsrwa N ajświętszej Maryi 
Panny, k tó re  jesi jednocześnie w yrazem  Jej 
udziału w zbawczym dziele Chrystusa, n ie  
można ograniczać ty lko  do m acierzyństw a fi­
zycznego, biologicznego. W Bożych planach 
zbaw ienia było zaw arte  n ie  ty lko  m acierzyń­
stw o biologiczne, a le  również, i to  przede 
wszystkim, Jej duchowe zjednoczenie z C hry­
stusem.

W nauce o udziale M aryi w e  w cieleniu, a  
tym  sam ym  w zbawczym dziele Syna Bożego, 
tak bardzo zw raca się uwagę na Jej posłu­
szeństwo, w iarę  i miłość. Z jednoczenie się 
bowiem M aryi z Chrystusem  i Jego dziełem  
było owocem n ie  ty lko  w yjątkow ej łaski, 
k tórej Bóg udfeielił swej przyszłej Matce.

W iara M aryi m iała  zbawcze znaczenie. 
Wiemy, że zarówno w  Starym , jak  i Nowym 
Testam encie, kiedy Bóg wchodził w dialog z 
człowiekiem, żądał w iary. Tak było np. z 
Abraham em . Bardziej doskonałą była oczy­
wiście w iara  Najświętszej M aryi Panny. Mai­
m y tu najpełn iejszy  przykład w iary  jako  to­
talnej odpowiedzi, płynącej z małości, w yra­
żającej całą postaiwę życiową, raz  na zawsze 
danej, a  brzm iącej słow em  „ tak ” n a  Bożą 
ofertę osobowego z Nim spotkania.

W chwili w cielenia M aryja weszła w now e 
relacje  n ie  tylko ze swoim  Synem Zbawioie- 
lem, ale także z now ą wspólnotą, nowym  lu ­
dem  Bożym, Kościołem, k tóry  On zaczął 
tworzyć.

Już chrześcijaństw o pierw szych wieków 
widiziało w w ierze i posłuszeństw ie N ajśw ięt­
szej M aryi P anny  Jej osobisty i zasadniczy 
w kład w  dzieło zbawienia. Bardzo znam ien­
n a  pod tym  względem jest nauka Ojców 
Kościoła o M aryi jako o  Nowej Ewie. Je st to 
jedna z najbardzie j zasadniczych tez m ario ­
logicznych. Poucza ona, że przez zgodę na 
słowo zw iastow ania anielskiego, będącą w y­
razem  wierności i posłuszeństw a wobec Boga, 
M aryja sta ła  się (poczynając w swym  łonie 
za spraw ą Ducha Świętego i rodząc Syna Bo­
żego, Zbawiciela) przyczyną zbaw ienia d la  
siebie i d la  całego „rodzaju ludzkiego — w 
przeciw ieństw ie do Ewy, k tó ra  przez .zgodę 
na słow a kusiciela, będącą w yrazem  niepo­
słuszeństw a wobec Boga, sprow adziła śmierć 
na cały rodzaj ludzki.

M aryja przez sw oje Boże M acierzyństwo 
weszła w sam o serce tajem nicy  Trójcy Świę­
tej, została z Nią spokrewniona-, weszła do 
rodziny Bożej. W ta jem nicy  Bożego M acie­
rzyństw a znajdu ją sw oje źródło w szelkie 
związki Majtki Jezusa z Ojcem, Synem i Du­
chem Świętym. Syn, którego Najśw iętsza 
M aryja P anna  porodziła, jest jednocześnie 
„Synem Najwyższego”. Bóg Ojciec i M atka 
Najśw iętsza posiadają więc jako  Syna tę  sa ­
m ą Osobę, Logosa. Bóg Ojciec d Najśw. 
P anna mogą mówić do Osoby Logosu: „Sy­
nem m oim  jesteś, Jam  Cię dziś Zrodził” 
(Hebr 1,5).

Trzeba podkreślić, że M aryja swój n ie­
zwykły udział w  dziele zbaw ienia zawdzię­
cza ostatecznie Chrystusowi. M aryja weszła 
do 'historii zbaw ienia ze względu n a  C hrystu­
sa. Do spełnienia zleconych Je j tak  w ielkich 
zadań została przez sam ego Boga przew i­
dziana i ukształtow ana. Tak więc cała nosi 
n a  sobie „znam ię” Chrystusa.. Stąd też na 
osobę M aryi należy patrzeć w  św ietle t a ­
jem nicy w cielenia. Mówi o tym  jasno i 
prosto w M agnificat:

Dr Andreas Rinkel (1889—1979)
Arcbiskup Utrechtu 
w latach 1937—1970

Starokatolickie 
Wyznanie Wiary

(7)

Do Kościoła wchodzimy poprzez chrzest. 
Każdy, k to  p rzy jm uje chrzest w imię Boga 
w  Trójcy Jedynego, wchodzi do Kościoła z 
pewnością, że są mu odpuszczone grzechy, 
że bariera między Bogiem a  nim  została usu­
nięta przez P ana  Kościoła, k tóry  życie swe 
dał za owce swoje i w inę ich wziął na siebie 
przez sw oją dobrowolną ofiarę na krzyżu. 
Człowiek ochrzczony sta ł się owcą w trzo ­
dzie Bożej, a  tym  sam ym  dzieckiem Bożym, 
przed k tórym  otw iera się życie wieczne, jako 
rzeczywistość i jako obietnica. Skoro tylko 
odezwie się w  człowieku osobista świadomość 
w iary i odpowiedzialności, Kościół w kłada na 
niego w bierzm owaniu  pieczęć Ducha Świę­
tego, pow ołując go do stanu  pełnej do jrza­
łości. Wówczas człowiek bierze na siebie zo­
bowiązanie przyjęte na chrzcie świętym , iż 
będzie dążył do świętości przy pomocy Du­
cha Świętego. Jako na tu ra ln e  następstw o te ­
go stanu, Kościół ustaw icznie się stara , aby 
grzesznik, k tóry  zszedł na błędną drogę, ale 
skruszony szuka, w łaściwej drogi, zawsze zna­
lazł przebaczenie u Boga. W swoim sak ra­
mencie odpuszczenia grzechów, w  tym  po­
jednaniu  (reconciliatio) na drodze pokuty, 
spełnia Kościół nakaz swego P a n a : „Cokol­
wiek zwiążecie na ziemi, będzie związane i 
w niebie, a cokolwiek rozwiążecie na ziemi, 
będzie rozwiązane i  w  niebie”. A to Koś­
ciół spełnia, aż do końca życia ludzkiego, 
oddając swe dzieci z pow rotem  w  ręce Bo- 
ga-Ojca, przez w kładanie rąk na chorych, 
których P an  powołał do nowego życia, bądź 
to jeszcze w tym  życiu, bądź też poza g ra­
nicam i doczesnego życia. I kiedy dwoje ludzi 
połączyło się, aby w zajem nie pom agać sobie 
w jedności (m ężczyzny i kobiety), wówczas 
sam Bóg, przez włożenie rąk  Kościoła^ przy­
pieczętował ten węzeł jedności dwojga na 
wspólną drogę życia. Co Bóg złączył, czło­
wiek nie może rozdzielić.

O dpraw ianie zaś Uczty Pańskiej, Eucha­
rystii, znajdu je się w sam ym  sercu Kościoła. 
W tej Uczcie w ierni grom adzą się ciągle na 
nowo wokół osoby swego Pana, jak  owce 
wokół swego pasterza, k tó ry  je karm i i jest 
ich życiem. Jak  w iele słów poświęcił Kościół 
w  ciągu wieków tej całkiem pew nej p raw ­
dzie! Od początku swego istn ienia Kościół, w 
swej nauce, w  swoich m yślach i w  swym 
żywym nabożeństw ie liturgicznym , grom a­
dził swoje dzieci pod krzyżem i przy Z m art­
w ychw stałym  Chrystusie. P rzy tym  zapew­
niał je, że jest tu  obecny praw dziw ie sam  
Jezus Chrystus, Bóg-Człowiek i nasz Zbaw i­
ciel, k tóry  włącza nas w  swe dzieło zbaw ie­
nia i tak  prowadząc nas do Ojca, staw ia 
nas przed Jego obliczem i — w staw iając się 
za nam i — mówi do Niego: „Tu, Ojcze, są 
ci, którzy z woli Tw ojej zostali przeze mnie 
zbawieni i teraz do Ciebie należą ’.

(cdn)

„Wtedy Maryja rzekła:
Wielbi dusza moja Pana,
i raduje się duch mój w Bogu, moim Zbawcy.
Bo wejrzał na uniżenie Słożebnicy swojej.
Oto błogosławić Mnie będą odtąd wszystkie pokolenia, 
gdyż wielkie rzeczy uczynił Mi Wszechmocny.
Święte jest Jego imię —
a swoje miłosierdzie na pokolenia i pokolenia (zachowuje) dla tych, 
co się Go boją.
On przejawia moc ramienia' swego,
rozprasza (ludzi) pyszniących się zamysłami serc swych.
Strąca władców z tronu, a wywyższa pokornych.
Głodnych nasyca dobrami, a bogatych z niczym odprawia.
Ujął się za sługą swoim, Izraelem, 
pomny na miłosierdzie swoje — 
jak przyobieęał naszym ojcom —
na rzecz Abrahama i jego potomstwa na wieki” (Łk 1, 46-55).
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Znakom ity budowniczy Dedal m iał wznieść 
tę  budowlę na K recie dla ukrycia przed 
ludźm i potwornego M inotaura. Potworowi 
składano corocznie w  ofierze młodych ludzi, 
póki wreszcie nie zgładził go ateński heros 
Tezeusz, k tóry  z pomocą kreteńskiej królew ­
ny A riadny zdołał się też szczęśliwie w y­
dostać z labiryntu.

Tyle pow iada o labiryncie znany m it 
grecki, pow tarzany kolejno przez różnych 
autorów  antycznych. Żaden z nich jednak  
nie w iedział dokładnie, jak  w yglądał i czym 
w łaściw ie był lab irynt, choć niektórzy w ie­
dzieli, że w  VI w. p.n.e. podobną konstruk­
cję m iał stworzyć ty ran  Polikrates n a  wys­
pie Samos i że w zorem  dla innych był egip­
ski labirynt-grobow iec faraona z oazy Fajum  
pow stały w  drugim  tysiącleciu p.n.e.

Gdy wszelkie cechy lab iryn tu  dostrzeżono 
w  zawiłej budowie odkrytego pałacu w ład­
ców K rety  w Knossos, próbowano wywodzić 
to  m iano od greckiego słowa „labrys” (pod­
wójny topór) — często spotykanego tam  
przedm iotu kultow ego i m otyw u zdobnicze­
go. Nie wszyscy jednak  przy jm ują  to tłu ­
maczenie, chociaż czworoboczny lub okrągły 
kształt lab iryn tu  zobaczyć m ożna na w ielu 
późniejszych m onetach kreteńskich. Jak  jed ­
nak objaśnić fak t, że m otyw ten  w  sztuce 
człowieka liczy sobie 5 tysięcy la t i spoty­
kany jest też w śród ludów północnej Europy 
czy w  Indiach? Ja k  w ytłum aczyć związek 
pogańskiego sym bolu ze sztuką sakralną 
średniow iecza?

Zagadka lab iryn tu  widocznie do dziś nie 
daje spokoju badaczom, skoro w  ciągu ostat­
nich paru  la t ogłoszono kilka poważnych 
rozpraw  na ten tem at. W prawdzie nie w y­
ja śn ia ją  one jeszcze spraw y do końca, ale 
rozszerzają naszą skrom ną wiedzę o garść 
niezwykłych szczegółów i zaskakujących 
wniosków.

Otóż okazuje się, że najstarsze datowane 
w yobrażenie labiryntu , pochodzące z ok. 1400 
r. p.n.e., znaleziono w cale nie na Krecie, ale 
w Pylos na greckim  Peloponezie. N atom iast 
w  nordyckich k rajach  Europy północnej w 
epoce kam ienia gładzonego i brązu też bu ­
dowano na wybrzeżach konstrukcje z gła­
zów w kształcie labiryntu , m ające jakoby 
służyć celom magicznym podczas połowów 
ryb.

Większość śladów pochodzi jednak  z ba­
senu śródziemnomorskiego. W górach Sar­
dynii natrafiono w  grobowcach na ryty skal­
ne z tym  motywem, w  Pom pejach zachował 
się n a  m urze dziecinny rysunek uzupełniony 
napisem  „Hic h ab ita t M inotaurus” (tu m iesz­
ka M inotaur), a  w e wszystkich częściach 
rzymskiego im perium  znaleziono dotąd łącz­
nie blisko pięćdziesiąt mozaikowych w ize­
runków  labiryntu.

Co ciekawsze, znaleziono je  również w 
dwóch późnoantycznych bazylikach chrześci­
jańsk ich  na terenie Algierii. W bazylice z
IV  stulecia w El-Asnam  w labiryncie mo­
zaikowym pow tarzają się trzy  tysiące razy 
słowa „Sancta Ecclesia”, zaś w  drugiej, z
V w. w  T igzirt-sur-M er posadzkowy lab iryn t 
zdobi symboliczny w ieniec z chrześcijańskim  
barankiem .

Ale tę dziw ną figurę spotyka się_ nagm in­
nie w  średniowiecznych sanktuariach  euro­
pejskich — np. w e włoskich katedrach w 
Paw ii i Lukce czy kościołach S anta M aria 
w  A kw inie i San V itale w  Rawennie. P raw ­
dziwą skarbnicą posadzkowych labiryntów  
były w ielkie św iątynie francuskie. Okazało 
się, że rozległe figury lab iryn tu  zdobiły po-

Łablrynl
na k r e t e ń s k i e j  m o n e c ie

Labirynt 
na rzym skiej mozaice 

(200 r. n.e-)

L abirynt posadzkowy w Chartres

sadzki kated r w C hartres, Amiens, Reims, 
Arras, Poitiers, Sens, A uxerre czy Bayeux. 
Wiele z nich już nie istnieje, niektóre — 
jak  w  C hartres — zachowały się do dziś. 
Czemu m iały służyć owe niezwykłe w yobra­
żenia w chrześcijańskich kościołach?

Z zachowanego w A uxerre czternasto­
wiecznego dokum entu niezbicie wynika, iż 
były to m iejsca swoistego rytualnego koro­
wodu z piłką, rodzaju wielkanocnego m iste­
rium  odgrywanego co roku przez duchow ­
nych z miejscowej kapituły. Ten n iew ątp li­
wie wczesnośredniowieczny obyczaj p rak ty ­
kow any był do X V II—X V III w., gdy wiele 
w izerunków  labiryntów  — budzących z a ­
strzeżenia natu ry  doktrynalnej — usunięto 
ze św iątyń, a ślady innych likwidowano 
jeszcze w  ubiegłym stuleciu.

Istnienie labiryntów  w budowlach sak ra l­
nych usiłowano już objaśniać rozmaicie. F i­
gura ta  m iała symbolizować nie tylko zaw i­
łość sztuki architektonicznej, ale posadzkowe 
lab iryn ty  służyły też odbyw aniu na miejscu 
pokutnych „pielgrzym ek jerozolim skich” na 
kolanach. Nie- bez powodu francuskie lab i­
ryn ty  często zwie się „drogą jerozolim ską” 
lub po prostu „m ilą” jako m iarą długości 
pokutnej pielgrzymki.

W ytłum aczenia te, jak  również ry tualne 
w ykorzystanie lab iryn tu  w św ięta W ielka­
nocne, nie m ogą jednak  przysłonić pogań­
skiego pochodzenia zarówno samego sym ­
bolu jak  i rytuału . W edle średniowiecznych 
pojęć, lab iryn t (symbol św iata podziemnego) 
mógł oznaczać drogę zbaw ienia, a  zatem 
mógł być łączony z ta jem nicą śm ierci i 
Z m artw ychw stania Jezusa. Nigdy zapewne 
nie udało się całkiem  zatrzeć jego m agicz­
nego charak teru . S tąd  późniejsze tępienie 
tego pogańskiego przeżytku przez władze 
kościelne. Co wspólnego m a jednak  siedziba 
mitycznego M inotaura z całym  tym  ry tu a­
łem ?

W edług Homera, lab iryn t to także figura 
taneczna w ynaleziona przez Dedala. Taniec 
ów m iał w ykonyw ać Tezeusz z A riadną, gdy 
w drodze do ojczyzny zatrzym ał się na w ys­
pie Delos. Później, corocznie w  porze letniej, 
w ykonyw ali go podobno młodzi chłopcy i 
dziewczęta przed ołtarzem  słonecznego bós­
tw a Apollina. O takim  pochodzeniu figury 
wiedzieli coś budowniczowie średniow iecz­
nych kated r francuskich, jeśli często okreś­
lali posadzkowy lab iryn t m ianem  „dom u de- 
dalowego” (maison dedalus).

Bardzo dawnego i obcego pochodzenia po­
jęcia „ lab iryn t” dowodzi nie tylko w zm ianka 
w hom eryckiej „Iliadzie”. N aw et końcówka 
słowa „labyrin thos” jest z pewnością pocho­
dzenia przedgreckiego i azjatyckiego. Z „Ilia­
dą” i cyklem tro jańsk im  łączy też labirynt 
jego w yobrażenie z dwoma jeźdźcam i i n a ­
pisem „T ruia” na etruskiej w azie z VII w. 
p.n.e. Etruskow ie m usieli dobrze znać ten 
motyw, skoro P liniusz przypisuje im budowę 
labiryntu-grobow ca króla Porsenny w  Chiusi. 
Z kolei W ergiliusz inform uje o „igrze tro ­
jańsk ie j” odpraw ianej przez Rzym ian z oka­
zji zak ładania nowego m iasta lub uroczys­
tości ku czci zm arłych. Można więc dom nie­
mywać, że symbol i ry tuał m ają swój rodo­
wód w Azji w czasach prehistorycznych.

Zagadką -jest, w jak i sposób pojęcie to 
przedostało się aż do Szwecji, gdzie nad ­
brzeżne labirynty  z głazów zwano „Troja- 
burgen” (zamki trojańskie). Zapewne okreś­
lenie to zaw ędrow ało tam  dopiero w epoce 
chrystianizacji Europy.

Badacze nie potrafili dotąd przekonyw a­
jąco w yjaśnić pochodzenia pogańskiego sym ­
bolu i obrzędu przejętego następnie przez 
chrześcijaństwo. Ostatecznie lab iryn t ze­
świecczył się zupełnie, zam ieniony w epoce 
renesansu w ozdobny motyw ogrodowy zw a­
ny błędnikiem . Przede w szystkim  w Anglii 
przyjęła się moda na parkow e lab iryn ty  w 
postaci krętych ścieżek okolonych żywopło­
tem. Nie wszystkie przetrw ały  do dziś. L a­
b iryn t pod w iedeńskim  pałacem  Schónbrunn 
zlikwidowano w 1892 r., bowiem — jak 
uznał ochm istrz cesarskiego dw oru — „z po­
wodu swej gęstości służył on celom, jakie 
zakazane są w miejscach publicznych...”

Opr. K. GÓRSKI
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RADOŚĆ

Jak Ci dziękować, żeś m i dal tak wiele,
Iż jestem  w  życiu  ja k  ów gość przygodny,
Co zaproszony został na wesele 
Niespodziewanie i nie odszedł głodny.

Jesień m a złotą pogodą się głosi
0  pełnym  ciszy, łagodnym wieczorze,
1 rozczulone serce m oje w znosi 
O krzyk zachw ytu: „Bóg ci zapłać, Boże!”

Duszą spokojną w stecz się nie oglądam  
Za przeszłym  dobrem, które ju ż  nie wróci,
I w  sw ej radości niczego nie żądam,
Tylko  dziw uję się, że radość smuci.

Leopold S ta ff (1878— 1957)

M OD LITW A

Co Ci mam. jeszcze oddać, Panie, 
Gdy Ci już w szystko  oddałem,

Z akw itłem  cichą pokorą  
Pod niebem letn im  i białem.

Pełen te j sam ej światłości, i zm ierzchy  
Co ranki Twe złoci,
Śpiew am  Ci, organista 
Bezbrzeżnej Tw ojej dobroci.

Zalewa m ię ciepła pogoda,
Powietrze pachnące, jak lipiec,
Poeta z m ałym  talentem ,
Tw ych św iętych dotykam  się skrzypiec.

I jestem  jak w ydobyty  
Ton spod Twojego sm yczka,
Jak pełna bożej m uzyk i 
Stara kantĄczka.

Kazim ierz W ierzyński (1894—1969)

IM WIĘCEJ

Im  więcej razy na dzień jesteś znieważony,
Im  śm ieszniejsze na Ciebie w kładają  korony 
1 krzyczą urągając: pokaż swoją siłę,
A lbo liczą Cię m iędzy pam ią tk i niebyłe,
Im  w ięcej żalu, drw iny, gniewu, os/karżenia,
Bo słowo Twoje z  m iejsca nie ruszy kamienia,
T ym  bardziej pew nym  mogę być tego jednego:
Ze T y jesteś, zaiste, A łfą  i Omegą!

Czesław Miłosz (ur. 1911)

N AU K A

Chrystusie! Gdy na drzewie żyw icznym  
Zam ykałeś pow ieki spadając w  dół śmierci,
K iedy Bóg z Twego prochu w ychylał się w ielki,
Ludzkie nad nam i litow ały się łzy.
Boże um ierający! Znasz oddech konania —
Powietrze rani pierś. Ciemności.
Chcem y nauczyć się zm artw ychw stania  
W zniesieni na krzyżu  prostym .

A nna Pogonowska (ur. 1922)

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA <8“>
w opracowaniu bpa M. R O D EG O

R została zbudow ana bazylika św. P io tra  w Rzymie. A w spa­
niałe swoje dzieła w ypracow ali tacy artyści, jak : Leonardo 
da Vinci, M ichał Anioł, Rafael Santi, Tycjan, A lbrecht 
D urer i w. in.

Rem inger Jan  Chrzciciel — (ur. 1829, zm. 1892) — niem iecki 
ksiądz rzym skokatolicki, autor książki pt. Die Grudlage 
christlićher Politik  (1879), czyli Podstawa chrześcijańskiej 
polityki.

Renouf le  Page Piotr — (ur. 1822, zm. 1897) — angielski 
uczony; w 1842 roku przyjął rzymskokatolicyzm, profesor 
uniw ersytetu  w Dublinie, znany egiptolog. Napisał m.in. 
The Doctrine of the Catholic Church in  England on the 
Holy Eucharistie (1841), czyli Nauka Katolickiego Kościoła 
w A nglii o św iętej Eucharystii; Lectures on the origin as 
illustrated by the religion of ancien Egypt (1880), czyli W y­
kłady o pochodzeniu i rozw oju religii...

R eordynacja — (łac. ordinatio  =  św ięcenie; re =  znowu, 
ponownie) — to w  Kościołach K atolickich ponowne udzie­
lenie św ięceń: diakonatu, lub kapłaństw a, lub biskupstw a 
(episkopatu), albo w szystkich tych, jeśli się okazuje, że 
są one nieważne, czyli zostały udzielone albo przez nie­
w ażnie konsekrowego biskupa, a więc nie biskupa, albo 
przyjm ujący je  nie m iał w i a r y  i in tencji godnego i p ra ­
widłowego ich przyjęcia. ,

Reprobacja — (łac. reprobatio  =  nagana; odrzucenie) — to 
nazwa poglądu i aktu, którego treść teologia katolicka, 
zwłaszcza rzym skokatolicka, sprow adza do stw ierdzenia, iż 
Bóg, znając odwiecznie czyli w iecznie każdego z ludzi, część 
z nich na podstaw ie uprzedniej w iedzy o jakości ich życia, 
ich grzechów, wyłączył ich z życia po śm ierci w iecznie

szczęśliwego, czyli odrzucił ich, a skazał na tzw. wieczne 
potępienie, czyli w ieczne od Siebie odrzucenie, od Siebie
— to jest równoznaczne — od szczęścia (->- Bóg; -»• niebo). 
Są Kościoły, w yznania, teolodzy, którzy nie p rzy jm ują 
wiecznego odrzucenia, czyli potępienia, a le  są i tacy, którzy 
je  przy jm ują i to niezależnie od jakości życia człowieka, 
czyli głoszą po prostu, że jednych z ludzi Bóg przeznaczył 
do szczęśliwości, innych na potępienie (-*- Laska; -*■ czyś­
ciec; -*■ niebo; piekło; — determ inizm ; -»■ indeterm i- 
nizm). Osobiście opowiadam  się za racjonalnym  działaniem  
Boga, a  więc w yrażam  pogląd, że Bóg zdecydował o przysz­
łości każdego człowieka po jego śm ierci według jakości ży­
cia człowieka, które Bóg jako wszystkowiedzący na podsta­
w ie swej pełnej i n iezm ieniającej i zawsze ak tualnej w ie­
dzy znał, zna i znać będzie aktualnie, Bóg bowiem  jest 
W ieczystością a zatem  i Teraźniejszością.
Requiem  — (łac. reąuies =  odpoczynek, wypoczynek, spo­
kój, w ytchnienie) — to w  j. łacińskim  accusativus, czyli w 
j. polskim biernik, którym  w j. łacińskim  rozpoczynał i 
rozpoczyna się form ularz —► Mszy żałobnej, czyli mszy za 
zm arłych, z dodatkiem  przym iotnika: aeternam  (aeternus =  
wieczny), czyli pokój wieczny, albo spokój wieczny, czyli 
w ytchnienie w ieczne — szczęście w ieczne — daj im  (tj. 
zm arłym ), Panie. Znane i sław ne są kompozycje odnośnych 
tekstów  Mszy św. żałobnej, które to kompozycje da tu ją  się 
już od XVI w. Do najsłynniejszych w  tym  względzie należą 
kompozycje m.in. W.A. M ozarta (ur. 1756, zm. 1791), A. Ber- 
lioza (ur. 1803, zm. 1869), G. Verdiego (ur. 1813, zm. 1901), 
Krzysztofa Pendereckiego (ur. 1933). Msze żałobne i obrzędy 
pogrzebowe chrześcijańskie, katolickie, w  j. łacińskim  koń­
czą się słow am i: Requiescant in pace, czyli po polsku Niech 
odpoczywają w pokoju, albo requiescat in pace, czyli niech 
odpoczywa w pokoju, w edług m nie znaczy to tyle. co: niech 
żyje w szczęśliwości wiecznej.



Z zagadnień 
etyki 

chrześcijańskiej

Fundament miłości 
bliźniego

Na w ielu am bonach i o łta­
rzach m ożna zauważyć obraz 
dwu kam iennych tablic z przy­
kazaniam i, które Bóg nadał ludz­
kości na górze Synaj. Nie m a 
na tych obrazach te k stu  Dekalo­
gu, lecz są w yryte jedynie cyfry, 
najczęściej rzymskie, odpowied­
nio duże, by były z daleka w i­
doczne. Ich wielkość w skazuje, 
że n ie  stanow ią one wyłączn.e 
elem entu dekoracyjnego, lecz 
m ają za zadanie przypom inać og­
lądającem u wolę Boga. O k a­
techizmowej wym owie tablic 
Mojżeszowych umieszczonych w 
świątyniach, świadczy jeszcze je­
den znam ienny fak t: b rak  sy­
m etrii w rozmieszczeniu cyfr. 
Zam iast po pięć na każdej z ta ­
blic, artyści na pierw szej w ypi­
sali trzy, a na drugiej stłoczyli 
aż siedem cyferek. Dlaczego? Jest 
w  tym  głęboki relig ijny  i logicz­
ny sens. Cyfry pierw szej tablicy 
przypom inają nasze obowiązki 
względem Boga. i są jakby bazą 
pierwszego przykazania miłości. 
Siedem przykazań umieszczonych 
na tablicy drugiej norm uje ży­
cie człowieka w  rodzinie, społe­
czeństwie świeckim i religijnym ,

czyli stanow i fundam ent drugie­
go praw a miłości — miłości czło­
w ieka do człowieka. Treść p ie r­
wszej tablicy Dekalogu już so­
bie przypomnieliśmy. Obecnie za­
czynamy om awianie praiw d ru ­
giej tablicy, k tórą otw iera nakaz 
szacunku d la rodziców.

"Poznajemy tekst czwartego 
przykazania w  pełnym  brzm ie­
niu: „Czcij ojca swego i m atkę 
swoją, abyś żył długo na tej 
ziemi, k tó rą  Bóg da tobie”. Ten 
jedyny pozytywny nakaz d ru ­
giej tablicy Dekalogu p rzy jm uje 
bez zastrzeżeń cała ludzkość 
wszystkich czasów, oczywiście, 
gdy chodzi o najbliższą rodzinę, 
zwłaszcza wówczas,' gdy ojciec i 
m atka zasługują r;a m iano dob­
rych rodziców. W edług nauki 
chrześcijańskiej, wymóg szacun­
ku  zaw arty  w  praw ie odnosi się 
nie tylko do dawców fizycznego 
życia, ale zobowiązani jesteśm y 
cbjąć nim wszelkie ojcostwo i

m acierzyństw o duchowe, wszelkie 
zw ierzchnictwo i władzę. Czyż 
na m iano ojca duchowego nie 
zasługuje dobry nauczyciel, w y­
chowawca lub katecheta? Na 
przedszkolankę często jej mali 
wychowankowie w ołają „m am o”, 
zwłaszcza w  pierw szym  okresie, 
nim przyw ykną do ty tu łu  „pani”, 
ale chociaż przedszkolankam i by­
w ają zazwyczaj młode panienki, 
zasługują na miano m atk i w  ca­
łej pełni. A prezydent, czy n a ­
czelnik dbający o dobro podleg­
łych mu ludzi, czyż -nie m a p ra­
wa do zaszczytnego m iana „oj­
ca” m iasta lub gminy? By w y­
czerpać możliwie do dna treść 
czw artego przykazania Bożego, 
zajm iem y się kolejno przeglądem  
obowiązków naszych względem 
rodziców i wychowawców, osób 
starszych i zasłużonych, a zam ­
kniem y omówieniem zależności 
zachodzących między obyw ate­
lem a Państw em  i między w ier­

nym  a w spólnotą kościelną. Tak 
szeroko pojęte przykazanie czci, 
należnej wszelkiego rodzaju oj­
costwu i m acierzyństw u, stano­
wi rzeczywiście fundam ent p rzy­
kazania miłości bliźniego. Gdyby 
ktoś usunął tę  podwalinę, ru n ę­
łyby wszelkie międzyludzkie w ię­
zi i człowiek skazany byłby na 
zagładę. M ając to na uwadze, 
będziemy tym  gorliw iej studio­
w ali nasze praw a i  obowiązki w  
rodzinie, Kościele i P aństw ie i 
jeszcze gorliwiej zechcemy je 
realizować w  praktyce. Oczywiś­
cie, pogadanki etyczne z n in ie j­
szego kącika tylko sygnalizują 
problem . Obszerne omówienia 
znajdziem y w  licznych a rty k u ­
łach naszego tygodnika, który już 
sam ym  tytu łem  zapowiada, że 
chce służyć rodzinie katolickiej
— tej podstaw owej kom órce spo­
łeczności. Kto będzie chciał zgłę­
bić zagadnienie, ten sięgnie po 
bardziej naukow e opracowania.

Nasz pierwszy rzu t oka na 
drugą synajską tablicę, a  zw ła­
szcza na otw ierające ją  prawo, 
zam kniem y streszczeniem  ciąg­
nącego się sporu uczonych, usi­
łujących odpowiedzieć na p y ta ­
nie: Kto ważniejszy i  pierw szy — 
jednostka czy grom ada? Najbliżej 
rozw iązania te j zagadki są chyba 
ci, k tórzy uw ażają, że jednostka 
ludzka ze sw ej na tu ry , czyli z 
woli Boga, k tóry  n a tu rę  ukształ­
tował, jest istotą społeczną, co w 
społeczności się rodzi, dojrzewa, 
jej się poświęca, a przez to  zdo­
bywa osobistą doskonałość i „za­
rab ia” na życie wieczne. Według 
nauk i Chrystusa, służba bliźnim 
jest w idomym znakiem  miłości 
ku B ogu: „Coście uczynili jed ­
nem u z tych, k tórzy w e m nie 
wierzą, mnieście uczynili!” Jest 
więc druga tablica Mojżeszowa 
praw dziw ym  fundam entem  cnoty 
miłości.

Ks. ALEKSANDER BIELEC

UCZENI O  BOGU

Max Hartman
w swej *sJqżce: "KizyKa 
atorr.owa . blologl* 1 re lig ia  
/S tu ttg a rt  19*7/ .»*•**•
’".VynWi najwyżej ro?.*l niętej 
r e i  przyrodniczej, fizyk i, 
nie stojM * najnnl e jsze j 
sprzeczności z utojąc^
po?8 i ponsd przyrodą.

w y b i tn y  biolog n io r n

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA |!“

Rerum novarum — to łacińskie pierw sze słowa po łacinie 
napisanej przez -► pap. Leona X III encykliki, co znaczy 
po polsku: rzeczy nowych..., a opublikow anej dnia 15 m aja  
1891 roku. N iew ątpliw ie przyczyną opracow ania i opubliko­
w ania tej encykliki był rozw ijający się socjalizm i coraz 
liczniejsze zrzeszanie się robotników  i chłopów w  socja­
listycznych związkach, broniących ich przed wyzyskiem 
kapitalistów . Ruch ten  z pew nością został zapoczątkowany 
w ydaniem  w  1848 roku M anifestu Komunistycznego, a 
następnie z roku na rok przybierał na sile. P rzeciw staw iał 
się jem u w  różny sposób Kościół Rzym skokatolicki: pap ie­
że, biskupi, duchowieństwo. W szelako dopiero pap. 
Leon X III w łaśnie przede w szystkim  tą  sw oją encykliką 
Rerum  novarum  oficjalnie ustosunkow ał się do tzw. w tedy 
kw estii robotniczej, do stosunku wzajem nego robotników  i 
w łaścicieli środków produkcji, czyli tzw. pracodawców, 
sprow adzając ten  stosunek na płaszczyznę etyki, zwłaszcza 
treści powszechnego chrześcijańskiego p raw a w zajem nej, 
społecznej miłości. Papież sumę ówczesnych niedom agań 
społeczno-gospodarczych, gnębiących przede wszystkim  sze­
roko pojęty św iat pracy, proponował rozwiązać jakby w za­
jem ną ugodą, w zajem nym i ustępstw am i, niż w skazaniem  
istoty zła tego stosunku, w  którym  słabszą i zależną stroną 
był św iat pracy, niż więc w skazaniem  sposobu zasadnicze­
go rozw iązania tej tzw. kw estii robotniczej, szerzej robot­
niczo-chłopskiej. Tym niem niej encyklika ta  p rzy ję ta zos­
tała, zwłaszcza oczywiście przez .rzym skokatolików, jako 
oficjalny głos papieża, ukierunkow ującego już prow adzoną 
działalność społeczną, teoretyczną i praktyczną, przez teolo­
gów i społeczników rzym skokatolickich, przez ogół ducho­
w ieństw a i w ielu katolików  świeckich, i uznana została za 
początek kształtow ania się rzym skokatolickiej nauki spo­
łecznej (szerzej o R. n. i kształtow aniu się rzym skokatolic­
kiej nauki, społecznej zob. m oją pracę pt. D oktryna społecz­

na współczesnego katolicyzm u rzymskiego w : Rocznik Teolo­
giczny, W arszawa 1968, z. 1, ss. 175 — 263; -> Quadragesim o 
anno; — Pius X I; - Pius X).

Restrykcja myślowa (myślna) — (łac. restric tio  m entalis) — 
to myślowe, lub w  myśli, ograniczenie czy zwężenie m ówio­
nej praw dy, czyli nie m ów ienie całej praw dy ze względu 
na okoliczności, ale w  życiu pryw atnym  mogące tylko w ed­
ług teologii rzym skokatolickiej być stosowane, nie w  życiu 
i działalności urzędowej, zwłaszcza nie w  sądzie, bo np. 
w łaśnie w sądzie trzeba mówić praw dę, tylko praw dę i całą 
praw dę, tak  samo w  spowiedzi. P rzytacza się zwykle nas­
tępujący przykład restrykcji m yślow ej: Człowiek często po­
życzający pieniądze a nie oddający ich, znowu zw raca się
0 pożyczkę i otrzym uje w ym ija jącą nie w  pełni praw dziw ą 
odpowiedź: nie m am  pieniędzy (domyślnie: na użyczanie 
pożyczek, których proszący nie zwraca).

Restytucja — (łac. restitu tio  =  zw rócenie; restitu tio  in in- 
tegrum  =  przyw rócenie stanu  pierwotnego, albo do stanu 
pierwotnego) — w praw ie chrześcijańskim , kościelnym, w 
teologii m oralnej katolickiej — polega zgodnie z pojęciem
1 wymogam i — spraw iedliw ości : 1° na przekazaniu czyli 
oddaniu praw ow item u właścicielowi n iepraw nie przez siebie 
posiadanej, np. w skutek kradzieży, rzeczy lub jej wartości, 
jeśli została w  międzyczasie zniszczona czy w  sposób n a tu ­
ralny  uległa zepsuciu lub z w iny niepraw owitego jej po­
siadacza zaginęła; 2° na napraw ien iu  wyrządzonej szkody, 
krzywdy, m ateria lnej, ale i m oralnej, np. wyrządzonej nie 
tylko przez kradzież, ale i przez -+ obmowę, lub -  oszczer­
stwo; do tej kategorii przestępstw  należy też um niejszanie 
przez sprzedaw ców np. wagi, m iary  itp., albo zam iana na 
gorszą jakość sprzedaw anych towarów, usług, fałszow anie 
rachunków , celowe w ydaw anie m niejszej „reszty”, itd., itp.
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ZJAZD MŁODZIEŻY 
MARIAWICKIEJ

W parafii pw. św. P io tra  i 
Paw ła w  Radzym inku odbyło 
się spotkanie młodzieży S taro­
katolickiego Kościoła M aria­
w itów  z parafii Błonie, Lesz­
no, Raszewo, Popłowo i Ra- 
dzyminek.

Spotkanie rozpoczęło się u­
roczystymi nieszporam i, w 
których wzięli udział wszyscy 
obecni księża, młodzież i 
w ierni z parafii Radzyminek. 
Po nieszporach w sali p a ra ­
fialnej kapelani i młodzież 
m ariaw icka w ysłuchała refe­
ra tu  księdza Ryszarda Anto­
niego Kłonickiego, proboszcza 
parafii św. Ja n a  Chrzciciela 
w Lesznie pt. „Ruch m aria­
wicki w naszej ojczyźnie”. Po 
referacie nastąp iła  dyskusja, a 
na zakończenie spotkania po 
wspólnej m odlitw ie odbyła się 
agapa.

OBRADY WYZNAWCÓW 
ISLAMU

W Białym stoku odbyło się 
pierwsze w  nowej kadencji 
posiedzenie Najwyższego Ko­
legium  M uzułmańskiego
Zw iązku Religijnego w PRL 
pod przewodnictw em  S tefa­
n a  M ucharskiego. Dokonano 
podziału funkcji, a ze spraw  
bieżących omówiono rem onty 
m eczetu w Bohonikach i 
K rusznianach, cm entarza w 
W arszawie, a także budowy 
m eczetu w  Gdńsku, k tó ra  za­
początkowana zostanie w lip ­
cu br.

KRYTYKA APARTHEIDU 
W RPA

Delegacja Kościoła R epubli­
ki Południowej Afryki przed­
staw iła sekretarzow i general­
nem u ONZ Perezovi de Cue- 
lla r dokum ent dem askujący 
i krytykujący zjaw iska poli­
tycznego, kulturalnego i eko­
nomicznego apartheidu  panu ­
jącego w  tym  kraju . D okum ent 
ten opublikow any został 
wspólnie przez K onferencję 
Episkopatu Rzym skokatolic­
kiego i Radę Kościołów RPA.

SYNOD
KOŚCIOŁA

REFORMOWANEGO

W W arszawie obradow ał 
przez 2 dni Synod Kościoła 
Ewangelicko- Reformowanego 
w PRL, podsum ow ując dzia­
łalność Kościoła od czerwca 
1983 r. W obradach obok de­
legatów  parafii uczestniczyli 
także goście z RFN, NRD i 
Szw ajcarii.

ROCZNICA ŚMIERCI 
SCHLEIERMACHERA

Z okazji 150 rocznicy śm ier­
ci F ryderyka Schleierm achera, 
najw ybitniejszego teologa e ­
wangelickiego XIX  wieku, w 
stolicy NRD odbyło się k ilku ­
dniowe sym pozjum  naukowe. 
W dniach 7-10 m arca br.. o­
bradow ał m iędzynarodowy 
kongres z udziałem  150 nau ­
kowców z całego św iata. Ks. 
prof. F. Schleierm acher opo­
w iadał się za un ią  między lu ­
teranam i i reform ow anym i i 
uchodzi za jednego z ojców

Starokatolicki kościół w Bernie (Szwajcaria)

DZIEŃ WOLNOŚCI 
RELIGIJNEJ

23 tys. parafii adw enty- 
stycznych na całym świecie 
obchodziło św iatow y dzień 
wolności religijnej. Dzień ten 
zorganizowany został przez 
kierow nictw o Kościoła Ad­
w entystów  D nia Siódmego dla 
upow szechniania wolności re­
ligijnych na świecie.

ZMIANY W KOŚCIELE 
SZWEDZKIM

Kościół L uterański Szwecj 
otrzym ał na swym ostatnim  
zgrom adzeniu ogólnym nową 
stru k tu rę  organizacyjną, bę­
dącą pewnym  kom prom isem  
między zw olennikam i Kościo­
ła wolnego, niezależnego od 
państw a a rzecznikam i utrzy-

dzisiejszego Kościoła U nijne­
go w  obydwu państw ach n ie­
mieckich. Schleierm acher w y­
stępow ał również na rzecz 
większego rozdziału Kościoła 
od państw a, synodalnego kie­
row nictw a Kościoła oraz znie­
sienia elem entów  przym usu w 
Kościele.

ODSZKODOWANIA 
DLA KOŚCIOŁÓW 

W ChRL

W ładze chińskie do tu ją  o­
becnie społeczności religijne 
w  swym k ra ju  poprzez stałe 
subwencje. Jak  podkreślił n ie ­
daw no Wam Yaobin, zastęp­
ca kierow nika B iura Rządo­
wego do Spraw  Religii, cho­
dzi tu  przede w szystkim  o od­
szkodowana za stra ty  pow ­
stałe podczas tzw. rewolucji 
ku ltu ra lnej. O ficjalna agencja 
pfasow a X inhua doniosła, że 
rząd prow incji Sinkiang p rze­
znaczył w r. 1982 ok. 400.000 
doi. na pomoc dla etatowych 
pracow ników  społeczności re ­
ligijnych. W m inionych 3 la ­
tach w ydano w  Tybecie 2 min 
dolarów  na utrzym anie św ią­
tyń buddystycznych. Jest tam  
obecnie 45 klasztorów, a przed 
rew olucją było ich 2.100. P ań ­
stw o popiera także drukow a­
nie książek religijnych, takich, 
jak  koran i Biblia, k tóre były 
niszczone podczas rew olucji 
kulturalnej.

DZIAŁACZE 
RELIGIJNI W USA

W USA przebyw ała delega­
cja działaczy religijnych z 
ZSRR na czele z członkiem 
Synodu rosyjskiego Kościoła 
praw osławnego ks. metr. Ju - 
wTenalijem  — ordynariuszem  
kru tick im  i kołomeńskim . Po 
spotkaniu w  Nowym Jorku  z 
K rajow ą Radą Kościołów 
Chrześcijańskich w  USA, oraz 
odwiedzeniu szeregu wspólnot 
religijnych delegacja o d w ie­
dziła również szereg m iast 
am erykańskich. M.in. w San 
Francisco uczestniczyła w 
spotkaniu zorganizowanym 
przez Radę Ekum eniczną 
Północnej K alifornii, n a  k tó­
rym  poruszano spraw y utrzy­
m ania pokoju na świecie.

KONSULTACJA 
KOŚCIOŁÓW EUROPY

W St. Polten (Austria) od­
była się ostatnio konsultacja 
K onferencji Kościołów Euro­

Starokatolicki kościo l w Z unchu  (Szwajcaria)

pejskich pod hasłem : „Św ia­
dectwo o Bogu w  zsekulary- 
zowanej Europie”. Uczestni­
czyło w  niej 85 delegatów  re ­
prezentujących Kościoły człon­
kowskie tradycji praw osław ­
nej, anglikańskiej i p ro testan ­
ckiej oraz kilku gości z Koś­
cioła Rzymskokatolickiego i 
w yznania muzułmańskiego. 
Punktem  ciężkości obrad był 
stosunek chrześcijaństw a do 
islamu. Stwierdzono, że zacho­
dzi p ilna potrzeba zintensyfi­
kow ania dialogu z p rzedsta­
w icielam i te j religii, k tóra m a 
17 min w yznawców we 
wschodniej i 6 m in  w zachod­
niej części naszego kontynen­
tu.

450-LECIE
ANGLIKANIZMU

W tym  roku m ija 450 rocz­
nica istn ienia Kościoła A ngli­
kańskiego. Z tej okazji nie 
przew iduje się jednak  żad­
nych uroczystości. O ficjalne 
czynniki Kościoła A nglikań­
skiego oświadczyły, że nie za­
m ierzają wspom inać rozłam u 
z Rzymem, gdyż w  ostatnich 
latach doszło do w yraźnej po­
praw y stosunków  anglikań- 
sko-rzym skokatolickich, n a­
stąpiło też zbliżenie doktry­
nalne między obu tradycjam i 
chrześcijańskim i.

m ania dotychczasowych sto­
sunków  między obu stronam i. 
Stwierdzono, że iKościół „m o­
że działać z w łasnej in ic ja ty ­
wy, n a  szczeblu lokalnym  i 
krajow ym , m ając w iększą 
w ładzę i wolność niż dotych­
czas”.

Kościół szwedzki liczy 13 
diecezji i m a 9 kom isji zaj­
m ujących się różnym i dziedzi­
nam i życia kościelnego i spo­
łecznego (5 w  Sztokholm ie i 
4 w  Uppsali, gdzie urzęduje 
arcybiskup-prym as kraju). 
Działa również 14 kom itetów  
wyspecjalizowanych, kom isja 
„W iara i U stró j” , nazw ana 
tak  przez wzgląd na tradyc­
ję, ponieważ w łaśnie w  U p­
psali z in icjatyw y grupy o tej 
nazw ie narodził się w spół­
czesny ruch ekumeniczny.

„NAUKA I RELIGIA”
Tak brzm iał tem at sym ­

pozjum, k tóre odbywało się 
w  Lublanie, a zorganizowane 
zostało przez A kadem ię Sztuk 
i N auk Republiki Słowenii 
oraz w atykański S ekretaria t 
do S praw  Niewierzących. W 
obradach w ziął udział m.in. 
przedstaw iciel tego Sekreta- 
tu  kard. Paul Poupard, który 
podkreślił znaczenie kon tak­
tów i dialogu w świecie po­
dzielonym antagonizm am i po­
litycznymi, społecznymi i ide­
ologicznymi.
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Okolicznościowe przemówienie wygłasza bp dr W iktor W ysoczański

Przemawia zwierzchnik Kościoła Polskokatolickiego
jewski

Tadeusz Ma

Glos zabrał, przedstaw iciel Prezydium  ChKP, bp dr Jan M icbalko

! ■ #

Zorząd Główny Społecznego 

Towarzystwa Polskich 

Katolików gościł 

Prezydium Chrześcijańskiej 

Konferencji Pokoiowei

Na zaproszenie Polskiej Rady Eku­
menicznej i innych organizacji człon­
kowskich Chrześcijańskiej Konferen­
cji Pokojowej w Pradze: Stowarzy­
szenia PAX, Chrześcijańskiego Sto­
warzyszenia Społecznego i Społecz­
nego Towarzystwa Polskich Katoli­
ków — odbyło się w dniach od 4 do 
6 czerwca br. w ośrodku szkolenio­
wym Stowarzyszenia PAX w Ojrza- 
nowie pod Warszawą posiedzenie 
Prezydium ChKP. Uczestnicy obrad 
koncentrowali się na sprawie zaan­
gażowania chrześcijan dla zachowa­
nia pokoju, szczególnie zagrożonego 
w obecnej sytuacji międzynarodo­
wej. Prezydium ChKP zajmowało się 
również przygotowaniem programu 
Ogólnochrześcij ańskiego Zgromadze­
nia Pokoju, które odbędzie się w 
Pradze w lipcu 1985 roku.

Uczestnicy obrad byli podejmowa­
ni przez działające w Polsce organi­
zacje chrześcijan, w tym przez Za­
rząd Główny Społecznego Towarzy­
stwa Polskich Katolików. Spotkanie 
z przedstawicielami ZG STPK odbyło 
się w dniu 5 czerwca 1984 r. w Oś­
rodku szkoleniowym Stowarzyszenia 
PAX w Ojrzanowie.

Uczestniczyli w nim wszyscy 
członkowie Prezydium ChKP, a 
wśród n ich: prezydent ChKP, bp 
Karol Toth (WRL); przewodniczący 
Komitetu Kontynuacji Pracy, me­
tropolita Filaret (ZSRR); sekretarz 
generalny ChKP. ks. dr Lubomir 
Mierjovsky; wiceprezes afrykańskiej 
ChKP, Margaret Mugo (Kenia); prze­
wodniczący ChKP w Wielkiej Bry­
tanii, bp Michael Hare-Duke; człon­
kowie Prezydium — metropolita Mar 
Gregoris (Indie), ks. dr Charles Gray 
(USA), ks. dr Sergio Arce-Martinez 
(Kuba), bp dr Jan Michalko (CSRS), 
i in.

Ze strony g o s p o d a r z y ,  w 
spotkaniu udział wzięli przedstawi­
ciele Społecznego Towarzystwa Pol­
skich Katolików: prezes ZG STPK 
— bp dr Wiktor Wysoczański, wice­

prezes ZG STPK — dr Stanisława 
Guszkowska, członek ZG STPK i 
wiceprezes Oddziału Wrocławskiego 
STPK — bp elekt Wiesław Skołucki 
oraz dyrektor naczelny ZPU „Pol- 
kat” — inż. Krzysztof Gawlicki.

Ze strony Kościoła Polskokatolic- 
kiego w spotkaniu uczestniczył bp 
Tadeusz Majewski — zwierzchnik

* Kościoła i ks. kanclerz Ryszard Dą-
' browski.
j Obecny był również przedstawi­

ciel władz państwowych, dyrektor 
Zespołu Stowarzyszeń Wyznanio­
wych w  Urzędzie do Spraw Wyznań, 
dr Henryk Leszczyna.

W trakcie spotkania okolicznościo­
we przemówienie wygłosił bp dr 
Wiktor Wysoczański, który poinfor­
mował o kierunkach działania Spo­
łecznego Towarzystwa Polskich Ka­
tolików — członka Chrześcijańskiej 
Konferencji Pokojowej — oraz pod­
kreślił udział Stowarzyszenia i ca­
łego środowiska polskokatolickiego 
w ruchu na rzecz pokoju.

Głos zabrał także zwierzchnik Ko­
ścioła Polskokatolickiego, bp Tadeusz 
Majewski, który powiedział, że du­
chowni i świeccy wyznawcy Kościo­
ła Polskokatolickiego zawsze prze­
jawiali i przejawiają nadal dużą ak­
tywność we wszelkich inicjatywach 
zmierzających do utrwalenia pokoju 
i sprawiedliwości na świecie. Du­
chowni Kościoła Polskokatolickiego, 
obok duchownych innych Kościołów 
chrześcijańskich w Polsce, byli 
współzałożycielami Chrześcij ańskie j 
Konferencji Pokojowej.

Uczestnicy spotkania mówili o do­
tychczasowym dorobku ChKP, o 
udziale polskich chrześcijan w ruchu 
pokojowym, a także o programie 
działania w sytuacji szczególnego za­
grożenia ze strony sił forsujących 
przygotowania wojenne. Podkreślo­
no, że ważnym obecnie zadaniem jest 
mobilizowanie chrześcijan dla spra­
wy pokoju.



Modlitwa podczas spotkania

Podczas spotkania w Ojraanowie
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W  tam te sierpniowe d n i

Z Wehrmachtu 
do partyzantki

Dziwne są koleje ludzkich lo­
sów. Było to w  pierw szej poło­
wie sierpnia 1943 r. Kto zna, choć 
pobieżnie, historię drugiej w oj­
ny św iatow ej wie, że był to rok 
przełomowy. Niemcy po pogro­
mie stalingradzkim  ponosiły n a­
dal klęskę za klęską na froncie 
wschodnim. W prawdzie letnia 
odwetowa ofensywa za S talin ­
grad przyniosła im w początko­
wej fazie sukcesy, ale nie trw ały  
one zbyt długo. Po przegranej 
wojnie w  A fryce i po klęsce pod 
S talingradem , dokonali Niemcy 
Iz w. „ to ta lnej” mobilizacji, k tóra 
objęła naw et młodych chłopców 
i mężczyzn w  podeszłym wieku. 
Jeszcze raiz hitlerow skie Niemcy 
podjęły rozpaczliwy wysiłek, aby 
odzyskać utracone pozycje.

Dowództwo niem ieckie przy­
gotowało się sta rann ie  do nowej, 
w ielkiej ofensywy. W prowadzono 
do walki nowe typy czołgów i 
dział, ale Rosjanie nie dali się 
zaskoczyć. W ojska radzieckie u ­
przedziły Niemców, uderzając na- 
nich całą siłą. Pod K urskiem  
rozpoczęła się wielka: bitw a. Już 
12-go lipca w ojska radzieckie za­
trzym ały Niemców i sam e p rze ­
szły do ofensywy. K arta  zaczę­
ła  się w yraźnie odwracać na n ie­
korzyść Niemców i ich sojuszni­
ków. P ierw si zrozumieli to Wło­
si. W wielu garnizonach włoskich 
pow stał bunt, później krwawo 
stłum iony przez m arszałka Kes- 
serlinga. Ale w ładcy Trzeciej 
Rzeszy, n a  czele z H itlerem , n a ­
dal w ierzyli w  „niepokonaną” 
arm ię niem iecką. Chwilowe n ie­
powodzenia przypisyw ali nieudol­
ności P au lusa i innych m arszał­
ków. Niepowodzenia na w szyst­
kich frontach nie pozostały bez 
echa. Na ziemiaich polskich i w 
podbitych k ra jach  niem al całej 
Europy wzmógł się k rw aw y te r ­
ror. Dymiły w  przyśpieszonym  
tem pie kom iny Oświęcimia, Brze­
zinki, M ajdanka, Buchenw alau, 
Gross-Rossen i innych obozów. 
Za najm niejszy  naw et przejaw  
patriotyzm u, niezastosow ania się 
do rozkazu okupanta groziła k a ­
ra  śmierci, w ięzienia lub obóz 
koncentracyjny...

Nie lepiej się również działo w  
dużej osadzie Rossosz, położonej 
przy głównej szosie Biała-Pod- 
laska — Lublin. W ielu m ieszkań­
ców osady wywieziono n a  przy­
musowe roboty do Niemiec (tych 
los był jeszcze stosunkowo znoś­
ny), bądź tzw. roboczych obozów 
„junaków ”. Mniej szczęśliwi 
przeszli piekło w  obozach G e­
stapo, skąd przew ażnie — po 
okrutnych przesłuchaniach i to r ­
tu rach  — w ysyłano do obozów 
zagłady. Ponadto  k ilkunastu  
m ieszkańców Rossosza zostało 
bestialsko zam ordow anych bądź 
rozstrzelanych w  licznych obła­
wach i pacyfikacjach. Były' one 
przew ażnie udziałem  żandar­
merii. Równocześnie, w raz z 
terrorem  okupanta, w zrastał w 
całym k ra ju  ruch oporu. Na te ­
renie pow iatu B iała-Podlaska o­
perow ało sta le  k ilka oddziałów 
partyzanckich. Jednym  z b a r­
dziej znanych (szczególnie w o­

kolicach Rossosza) był oddział 
dyw ersyjny „Lecha” (Stanisława 
Chm ielarskiego), którego głów­
nym  zadaniem  była likw idacja 
zdrajców, szpicli oraz Niemców 
odnoszących się ze szczególnym 
okrucieństw em  do ludności pol­
skiej.

Od kilku dni kw aterow ał w  
Rossoszu pluton W ehrm achtu. 
Byli to wyłącznie młodzi chłop­
cy w  w ieku 13—20 lat. K w atero­
wali oni w  m urow ajiym  budynku 
mego bliskiego sąsiada, P iotra 
Ossowskiego. Ich dowódcą był 
młody, przystojny leutnant, 
zacięty i zarozum iały h itlero­
wiec. Należał on niew ątpliw ie do 
tych oficerów niemieckich, k tó ­
rzy nie w yciągnęli żadnych 
w niosków z klęski stalingradz- 
kiej i nadal w ierzyli w  swego 
ftihrera. Wśród młodych żołnie­
rzy znalazło się dwóch Śląza­
ków: Bogusław Preisner i Syl­
w ester Żywczok oraz pom erzanin 
(rodowity Kaszub), H enryk Cy- 
rzon. Wszyscy trzej m ówili dob­
rze po polsku, znali historię Pol­
ski i mieli rów nież listy  od swych 
rodziców, pisane po polsku. Tymi 
fak tam i przekonali nas, że są 
Polakam i. N ajpierw  zdradzili 
sw oje zam iary naszej 15-letniej 
siostrze Halinie, a. ona z kolei 
powiedziała nam. „Do wojska 
zostali zw erbow ani przymusowo. 
Są Polakam i i n ie  chcą bić się

za Niemców. M ają zam iar uciec 
do partyzantki. Jeśli w  tych 
okolicach są oddziały partyzanc­
kie, gotowi są w stąpić w  ich 
szeregi choćby ju tro ”. Długo za­
stanaw ialiśm y się z bratem  Stasz­
kiem, co im  odpowiedzieć. Decy­
zja była tru d n a: może jest to  tylko 
podstęp? Daliśmy im na razie 
odpowiedź w ym ijającą. „Nie w ie­
rzycie nam ” mówili. „Patrzycie 
ty lko  n a  niem ieckie m undury, 
które nosimy. Ale wierzcie, chęt­
nie je  zrzucim y”. W oczach ich 
było tyle szczerości, że w  jednej 
chwili zostaliśmy z bratem  prze­
konani, że m ówią prawdę.

Ostateczny term in ucieczki u ­
stalono na dzień 20 sierpnia. 
Wczesnym rankiem , w  lasku Za- 
góry, pięciu partyzantów  na cze­
le z „N aw rotem ” i Staszkiem 
oczekiwało z niecierpliw ością na 
zbiegów. N iełatw e są chwile każ­
dego oczekiwania. Sekundy w y­
dają się m inutam i, a  m inuty go­
dzinami. Udziela się zdenerw o­
wanie i różne niespokojne myśli 
przychodzą do głowy. Wreszcie 
okrzyk — „Idą!” — przerw ał d łu­
gie chwile oczekiwania. W so­
czewce lo rnetki widać było jak 
na dłoni szybko zbliżającego się 
żoinierza. „Idą pojedyńczo” — 
domyślaliśmy się wszyscy. Był 
jednak sam. Dlaczego? Czyżby 
coś zaszło? I  znowu niepokój 
sprzed kilku m inut zakrad ł się

do serc oczekujących. A może 
to zdrada? Może już Niemcy 
otaczają las dookoła? Tym cza­
sem idący zatrzym ał się n a  chw i­
lę, po czym znowu przyśpieszył 
kroku, a  potem  już biegiem, 
wpadł do lasu.

Nareszcie — krzyknął Staszek 
i chwycił zbiega. On jeden tylko 
wiedział kogo m ają  przed sobą. 
Człowiekiem tym  był H enryk 
Cyrzon — Kaszub. Teraz już 
wszyscy otoczyli go kołem, każdy 
chciał uścisnąć jego rękę, powie­
dzieć coś ciepłego.

A Bogusław i Sylw ester? Za­
pytał po chwili Staszek. Co się z 
nimi stało? Czyżby stchórzyli?

Młodzi Ślązacy nie stchórzyli. 
Mieli tylko w yjątkow ego pecha. 
W przeddzień ucieczki zostali, 
w raz z kilkom a żołnierzam i i leu- 
tnantem , odkom enderowani do 
Białej Podlaskiej. Żal nam  było 
dzielnych chłopców, ale w ierzy­
liśmy, że może gdzieś indziej bę­
dą m ieli więcej szczęścia. Cały 
nasz s ta rann ie  przygotow any plan 
został pokrzyżowany, ale i tak  
sukces był duży. Do oddziału 
zwerbowaliśm y człowieka z peł­
nym uzbrojeniem , lekkim  k arab i­
nem  m aszynowym  .i. sporym  za­
pasem  am unicji. Później ta  broń 
odegrała w  oddziale niem ałą ro- 
łę. I tak  żołnierz W ehrm achtu 
zamienił się w  partyzanta.

„Zbieg”, bo tak i w ybrał sobie 
pseudonim, szybko przy ją ł się w 
oddziale. Dzięki pogednem u uspo­
sobieniu, energii i odwadze szyb­
ko sobie zdobył uznanie kolegów 
i dowództwa. B rał udział we 
w szystkich praw ie większych za­
m achach i akcjach, między inny­
mi na ta rta k  w  Milanowie, na 
sklepy „Rolnika" i „B eata” w 
Białej Podlaskiej, na żandarm e­
rię wisznicką, pom agał uwolnić 
jeńców radzieckich w  Janowie. 
K tóregoś dnia na tknął się na 
kolonii Podberw y na większą 
grupę żandarm ów. Ani jeden 
m uskuł nie drgnął na tw arzy 
„Zbiega”, gdy żandarm  uważnie 
spraw dzał jego fałszyw ą ken k ar­
tę, doskonale podrobioną przez 
„N aw rota”. Ta sam a grupa żan­
darm ów  przed kilkom a zaledwie 
dn iam i bestialsko zam ordowała 
P io tra  W aremkowicza, uk ryw a­
jącego się przed wywiezieniem 
na przym usow e roboty do Nie­
miec. Długo zastanaw ialiśm y się, 
co w tedy uratow ało „Zbiega” — 
zimna krew , olbrzym i w zrost czy 
przysłowiowy łu t szczęścia? S ła­
wa „Niemca”, jak  mówli n iek tó­
rzy ludzie w  okolicy, rosła.

H enryk szybko aw ansow ał. W 
czerwcu 1944 roku był już po­
rucznikiem . Obecnie jest m ajo­
rem  rezerwy. A jak i był później­
szy los obu „Ślązaków” ? Dowie­
dzieliśmy się, że Bogusław został 
w ysłany do Francji, gdzie szczę­
śliwie przetrw ał do końca wojny. 
W czasie inw azji a liantów  w 
1944 r. udało m u się zbiec z 
w ojska i ukryć u. pew nej rodzi­
ny polskiej zam ieszkałej w  oko­
licy Paryża. Natom iast o losach 
Sylw estra Zywczoka nie zdoła­
liśmy się .nic więcej dowiedzieć, 
przypuszcza się jednak, że los 
nie pozwolił mu wrócić do do­
mu.

CZESŁAW BUJNIK
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Dzieje
cywilizacji ( 2 8 )

Strój cesarzowej bizantyńskiej Teo­
dory (VI w. n e ) i jej damy dworu

data,

8G4

lokalizacja  geografi-  
okres  czna, poli tyczna fakty, w y d a rz e n ia

864

S 65

867—886

867

Ok. 870 

873—87 A 

875 

8T8 

887

U*

8S5

89G

IX w. 

IX W. 

IX W.

Europa środkow a i 
wschodnia

Bułgaria

J a p o n i a

B iz a n c ju m

R z y m  —  B i z a n c j u m  

C h i n y

Europa zachodnia 

Europa północna 

Europa północna 

Europa zachodnia

C esarstw o — E u ro p a  
zachodnia

B i z a n c j u m

Europa środkowa

Europa zachodnia

Europa wschodnia 
Europa wschodnia 
Europa zachodnia

koniec IX w.Europa W schodnia 

koniec IX w.Europa zachodnia

koniec IX w.Europa środkowa

ok- 900 r. Europa

90G E uropa śro d k o w a

Afryka północna

Francja

Bizancjum

Początek m isji Cyryla (Konstantego) i 
Metodego na Morawach. Przekład Pisma 
św. na jeżyk słowiański (pismo głagoli- 
ca)- W prowadzenie jęz. słowiańskiego do 
liturgii.
Chrzest Borysa I, chagana Bułgarii i 
chrystianizacja Bułgarii.

Nasilenie się i apogeum piractw a na 
m orzach Japonii.

Bazyli I, cesarz bizantyjski („basileus”) 
założyciel dynastii m acedońskiej w 
Konstantynopolu.

Schizma Focjusza, pa triarchy  konstan ty­
nopolitańskiego — zapowiedź rozdziału 
kościoła rzymskiego i kościoła bizantyń­
skiego.

Pierwsza książka drukowana.

Okres wielkiego głodu w Europie.

Założenie R eijkijaviku w Islandii.

Chrzest króla duńskiego, Guthorna.

W yłam anie się F ranków  W schodnich
zwanych Niemcami, ze w spólnoty k a ro ­
lińskiej.

D efinitywny rozpad państw a karoliń­
skiego. T rw ały podział na Francję,
Niemcy, Włochy.

Początek wojen m iędzy Bizancjum a
Bułgaria, która dążyła do zawładnięcia 
Konstantynopolem. Po długotrw ałych 
w ojnach zgoda Bizancjum  na ty tu ł ca­
ra (cesarza) dla władców bułgarskich 
oraz na powstanie niezależnej h ie ra r­
chii 'kościelnej (patriarchatu).

Nad naporem  Pieczyngów Węgrzy osied­
lają  się w dolinie Dunaju.

Ostateczne zajęcie przez Norm anów te­
renów  u ujścia Sekwany.

Powstanie państwa Wiślan.
Powstanie państwa Polan.
Pojaw iają się nauczyciele-mistrzowie 
skupiający wokół siebie uczniów, przy­
byłych z różnych krajów.

Pow stanie państw a kijowskiego pod rzą­
dami Rurykowiczów.

Początki ieudalizacji kościoła: biskupi
i opaci zostają włączeni do system u len­
nego.

C hrystianizacja Czech.

N ajazdy Węgrów na Europę zachodnią.

Upadek państwa W ielkomorawskiego w 
w yniku przegranej wojny z M adziara­
mi (Węgrami).

Początek dynastii Fatymidów (potom­
ków Fatym y, córki Mahometa) i Alego, 
która zjednoczyła niezależne państw a 
m uzułm ańskie w Afryce północnej. Sto­
lica państw a — w świeżo założonym 
Kairze.

Założenie klasztoru w Cluny, w Burgun- 
dii, jednego z ośrodków propagujących 
odnowę i napraw ę ówczesnego kościoła.

Panowanie K onstantyna VII Porfiroge- 
nety, cesarza bizantyńskiego. Był me­
cenasem sztuk, a także autorem dzieł 
o adm inistracji państw a i ceremoniach 
dworu bizantyńskiego.
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913— 15G

ZIOŁA
LECZNICZE

W ostatnich la tach  obserw ujem y duże zainteresow anie ziołam i i n a ­
w rót do ziołolecznictwa. Dotychczas poważnym  konkurentem  leków 
roślinnych był przem ysł chemiczny, k tóry  do n iedaw na zarzucał nas 
gotowymi lekam i syntetycznym i. Jednak w każdym  człowieku tkw ią 
głęboko zakorzenione trad y c je  i w iara  w leczniczą moc zdół. To do­
brze, że nasze polskiie zioła zostały zrehabilitow ane i znowu należy­
cie docenione. W iele gatunków  grzybów to  n ie  tylko sm akow ite przy­
praw y o w alorach zapachowych, a le  też  cenny surow iec do fab ry ­
kacji leków m ających własności bakteriobójcze jak  streptom ycyna czy 
penicylina. (Tutaj trzeba przypomnieć, że w iele roślin i ziół lecz­
niczych znajduje się pod ścisłą ochroną, a  ich zbiór je s t dozwolony 
tylko n a  pew nym  obszarze k raju).

Leki roślinne są najstarszym i ze znanych środków leczniczych. His­
toria ich stosowania sięga czasów najdaw niejszych. Człowiek obcu­
jąc z przyrodą znajdow ał w  bogatym św iecie roślinnym  zarowno 
rośliny, k tóre mu służyły jako  pokarm , jak  i te, które goiły rany 
i przynosiły ulgę w  cierpieniu. W iadomości o leczniczych surowcach 
roślinnych znajdujem y już w sław nym  zielniku chińskim  „Pen-Kiing” 
napisanym  około roku 2700 przed Chrystusem. A sław ne księgi H in­
dusów „W edy” podaw ały ciekaw e inform acje o  zielarstw ie w  Indiach. 
Tak zw any „P apirus E bersa” pochodzący z XVI w ieku przed C hry­
stusem  zaw iera dość szczegółowe inform acje o ziołach lekarskich, 
które stosowali egipscy kapłani p rzy  balsam ow aniu ziwłok.

Z krajów  Dalekiego W schodu zielarstw o i sposoby leczenia p rzen i­
kały do Europy, najp ierw  do Grecji! i Rzymu, gdzie znajdow ały licz­
nych zwolenników. W V w ieku przed Chrystusem , H ipokrates, ów 
„ojciec medyicvny” opisał ponad 120 .gatunków ziół lekarskich, a  w 
dizielach Dioskorydesa i A rystotelesa, P liniusza Młodszego i S tarsze­
go oraz innych znajdujem y przepisy co do stosowania i opisy le ­
czenia ziołam i. G rom adzone prz: z w ieki p~zepisy stosow ania leków 
usystem atyzow ał w  II w ieku po C hrystusie w ybitny lekarz s ta ro ­
żytności, Gal en. Na opracow anych przez niego receptach opierało się 
lecznictwo przez kilka wieków, a  nazw a „leki galenow e'’ p rzetrw ała 
do czasów dzisiejszych w odniesieniu do preparatów  otrzym yw anych 
z surowców  roślinnych, ziół leczniczych krajow ych i zagranicznych.

W Polsce pierw szym  herbarzem  było tłum aczone z  języka łaciń­
skiego dzieło pt. „O ziołach i mocy ich”, w ydane w roku 1534 w  K ra­
kowie. N ajw ybitniejszą pozycję wśród zielników szesnastowiecznych 
stanowi pięknie w ydany w roku 1595 „H erbarz polski , polskiego 
lekarza M arcina z Urzędowa (1502—1573), doktora m edycyny, p ro­
fesora Akadem ii K rakow skiej. Pełny jego ty tu ł brzm i: „H erbarz polski, 
to  jest o przyrodzeniu ziół i drzew rozm aitych” — 1595.

Leczenie ziołami trw ało  przez całe wieki, a  w raz  z rozw ojem  m e­
dycyny i nauk  pokrew nych przybyw ało w iele nowych specyfików 
opartych n a  wyciągach z  ziół leczniczych. W szechstronny rozwój che­
m ii od połowy X IX  w ieku spow odował jednak, że leki syntetyczne 
zaczęły n ie  ty lko  wypierać, a le  konkurow ać i górować nad  lekami 
ziołowymi. Przyczynił się do tego w dużym  stopniu uczony polski, 
Jędrzej Śniadecki (1768—1838), lekarz  chemik, pedagog i publicysta, 
profesor chemii U niw ersytetu S tefana Batorego w Wilnie, tw órca r a ­
cjonalistycznej teorii lecznictw a nowożytnego.

Z chw ilą odkrycia w roku 1913 w itam in stw ierdzono, że do p ra ­
widłowego funkcjonow ania organizm u ludzkiego potrzebne jest nie 
tylko białko, tłuszcze, węglowodany, ale także sole m ineralne, w i­
tam iny, karoteny, chlorofil, flawony, garbniki, śluzy, pek tyny — czyli 
w iele składników  ziół. Stąd ten dość nag ły  i nieoczekiw any zwrcft w 
obecnym leczeniu, naw ró t do  stosow ania w szerszym zakresie  w ycią­
gów z ziół leczniczych w  szeregu nowoczesnych chorób cyw ilizacyj­
nych. Hasło: zioła są  d'obre n a  wszystko! — n ie  jest przesadą. W spół­
czesna m edycyna coraz bardziej docenia dział lecznictw a ziołami tzw. 
fitoterapię. W w ielu krajach  tzw. farm akopea (spisy leków ich no r­
m y i skład, daw kow anie, badanie i ocena) ziół leczniczych zajm ują 
rów nopraw ne m iejsce zarów no w lecznictw ie zam kniętym  jak 1 
otw artym .

Rośliny lecznicze, ziołai. to  n ie  tylko leki. Szerokie zastosowanie 
zna jdu ją  rów nież jako  rozm aite p rzypraw y w gospodarstw ie dom o­
wym popraw iające w potraw ach smak, zapach i pom agające w  t r a ­
w ieniu, budzące apetyt. Bardzo wiele znakom itych ziół leczni­
czych znalaizło i ciągle znajduje coraz now sze zastosow anie w kosm e­
tyce.

ANTONI KACZMAREK
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POECI DOBY TRAGICZNEJ
ni

Kiedy jesienią 1939 roku w kraczały do W arszawy w ojska h itlerow ­
skie wiadomo było, że oto w  dziejach narodu zaczyna się nowa, t r a ­
giczna karta...

W ypełniał ją  każdiy dzień okupacyjnej rzeczywistości, dzień, k tó ry  
rodził chw ile „bez im ien ia” przez sześć długich, niekończących się 
lat. Lat, w których m ia ła  rozegrać się Apokalipsa. A le w tedy w e 
w rześniu 39 roku m ało kto ją  przeczuwał, w ierząc w rychłą oomoc 
sprzym ierzonych.

P ierw sza okupacyjna zima, pierw szy głód i zimno, łapanki, a  potem 
pierw sze egzekucje na Paw iaku i w W aw rze nadały  tej rzeczyw istoś­
ci jedno tylko im ię — w a l k a .

Powoli sta ło  się n ią  wszystko. Szmugiel i ta jn e  nauczanie, sam o­
kształcenie i uk ryw anie radioodbiorników , żart i okupacyjna p io­
senka. Później sabotaż i nielegalne posiadanie broni, fałszyw e „ketnn- 
k a rty ”, w reszcie konspiracja. N ade wszystko jednak o p ó r  staw ał 
się 'koniecznością. Koniecznością, k tó ra  pozw alała p rzetrw ać n ie  ty l­
ko biologicznie, a le  przede w szystkim  m oralnie. Był zatem  opór n a ­
kazem czasu, a le  był też nakazem  woli i honoru pokolenia, którem u 
h istoria w ydała tw ardy  żołnierski rozkaz.

W łaśnie ten rozkaz pokolenie Kolumbów wypełniło do końca. 
Czym był? Rom antycznym  gestem, natchnionym  przeczuciem  naro- 
dlowego m esjanizm u?

Takie rozum ienie byłoby tu jedynie cyniczną niespraw iedliw ością 
zważywszy, że przy ję ta  przez ówczesną m łodzież postaw a w ynikała 
z poczucia pełnej odpowiedzialności. Odpowiedtzialności, k tó ra  tym  
razem  sta ła  na granicy heroizmu.

G roza i bezkompromisowość tam tych la t spraw iły, że w łaśn ie t e n  
heroizm  sta ł się rzeczywistością. S ł o w o  i. c z y n  stanow iły  wówczas 
J e d n o .  W nich zaw ierała się isto ta  w ierności sam em u sobie — 
istota wszelkiego człowieczeństwa. Na nie j wznoszono więc funda­
m enty  m oralności, czystej n ieskazitelnej etyki, k tóra egoistyczne 
rac ja  podporządkowyw ała miłości do ojczyzny i dobrze rozum ianem u 
braterstw u.

Nie były to  zadlania łatwe. Osiągnięcie ich .wiązało się bowiem  z 
ustaw iczną m aksym alizacją w ym agań względem sam ego siebie, 
poznaw aniem  swojego „ ja”, rozw ijaniem  własnych możliwości i 
elim inow aniem  ograniczeń. A w szystko to  m iędzy ciągłym prze^ 
zwyciężaniem  lęku a  uczeniem  się odwagi, w  koszm arnej, okupacyj­
nej rzeczywistości — m iędzy życiem a śm iercią.

Ta skrajność była w tedy  m iarą  każdego dnia', każdej nocy. I n ie  
sposób było od niej uciec. Pozostawało tylko jedno: bronić się. Z rzu­
cić z sieb ie w szechogarniający koszm ar można było ty lko w  w alce i 
twórczości, chociaż czasem i one w ydaw ały  się jedynie ilufcją.

Nie m ożna wykluczyć, że jedyna w swoim  rodzaju twórczość poe­
tycka Baczyńskiego, Gajcego, Stroińskiego, a  także Bojarskiego i 
Trzebińskiego zrodziła się z tej w łaśn ie potrzeby. Jedńakże przypisy .

12

w anie genezy tej twórczości w yłącznie konieczności obrony przed 
rzeczywistością byłoby tu  zwykłym  uproszczeniem .

Zrozum ienie tw ardych realiów  wojny nakazyw ało rów nież dać 
św iadectwo o sobie, o tysiącach takich jak  oni, którzy czuli i przeży­
wali to  samo, a których czas był zbyt krótki, by wypowiedzieć w szy­
stko.

„Czas przeżyw aliśm y jako przestrzeń istn ienia, mogącego się 
w krótce zakończyć. Całe nasze życie przebiegało jej sk rajem : co 
chw ila ktoś spadał. Spadał n ie  ty lko w śm ierć — szybka śm ierć była 
najlżejszym  z upadków, spadał w tortu rę, w  konanie powolne, po­
dzielone n a  etapy pow racającej męki, spadał w  system  piekieł.” Ten 
fragm ent „Rem iniscencji sentym entalnych” Ja n a  Strzeleckiego oddaje 
nadto  dobrze grozę tam tych dni.

Świadomość te j grozy tow arzyszyła na co dzień, potęgowana przez 
kruchość i  znikomość czasu, jaki pozostał. Może w łaśn ie d latego ci 
młodzi chłopcy nakazali sobie „spłonąć najjaśniejszym  płom ieniem '' 
i „dać z siebie wszystko”. Tak w  walce, jak i twórczości. Ale naw et 
i tu dokonane rozgraniczenie w ydaje się być kw estią umowną. 
Twórczość stanow iła bowiem jeden z elem entów  w alki, tym  cenn iej­
szy, że ocalała człowieka i praw dę o nim  naw et m im o śmierci. 
Twórczość była zatem  dobrem, była a p o s t o l s t w e m .

Na początku roku  1942 kilku przedstaw icieli młodzieży w arsza­
wskiej ogłosiło program  zaw ierający się w słowach:

„Naród polski walczy. Celem w alki jest odnow ienie się w ew ­
nętrzne i> zdobycie prow adzenia w  nowej epoce."

Nie było żadnym  przypadkiem , że w myśl tego program u uzupełnie­
nie w alki zbrojnej i akcji „m ałego sabotażu” stanow iło redagow anie 
i w ydaw anie konspiracyjnego czasopisma. 2 kw ietn ia 1942 roku u k a ­
zał się pierw szy num er-„S ztuki i N arodu”.

W raz z nim  narodził się polski rom antyzm  czasu w ojny. P roblem a­
tyka m oralna, etyczna, społeczna i polityczna, a  p rzede wszystkim 
literacka zajm ow ała w  „SiN-ie” m iejsce zasadnicze. Podejm owanie 
tak  różnorodnych problem ów  służyło w ypow iadaniu krytycznych, 
przeciw staw nych sądów i opinii. S tw arzało s'zanse twórczej polemiki, 
k tórej ciężar in te lek tualny  bynajm niej nie p rzerastał możliwości i 
w iedzy dw udziestokilkuletnich redaktorów . Śmiałość i odw aga w y­
pow iadanych racji pozw alała dorosnąć do wiedzy, form ow ała sam o­
dzielność postaw y in te lek tualnej.

W pierw szym  num erze „SiN -u” W acław Bojarski pisał:
„Przyszedł w reszcie czas trudny, gdy h isto ria  kazała nam  w ybierać 
między im perialną wielkością a gubernialnym  unicestwieniem , m ię­
dzy wszystkim  a niczym. Pierw szy to  raz  w łaściw ie zabrak ło  nam  
w historycznej perspektyw ie średniactw a i nudy. Przed nam i już 
ty lko  wielkość lub zniszczenie.”

Być może w łaśnie w  tym zaw ierał się krytyczny stosunek do kultu  
m artyrologii, wszelkiego cierpiętnictw a, które młodzi twórcy wiązali z 
tchórzostwem , po którym  następow ał zaw sze kompromis. Stawiali 
więc n a  bezkompromisowość, pow tarzając za Żerom skim :

„Polskie plem ię popadło m iędzy dw a m łyńskie koła zagłady. 
(...) Musi stać się sam o m łyńskim  kam ieniem , albo będzie zm ielone 
na pokarm . (...) Nie m a wyboru. (...).”

K onsekw encją była więc a lte rna tyw a: wielkość lub unicestw ienie, 
mocne dobro — tchórzyliw a słabość, epoka słów — epoka czynów. 
Spośród ni oh w ybrano najw ażniejszą — epokę czynów. Po czym 
idąc tropem  najlepszych tradycji rom antycznych, sform ułowanych 
przez Norwida, wypowiedzieli także siebie w  słowach, k tó re  sta ły  się 
ich credo: „A rtysta jest organizatorem  wyobraźni narodow ej.”

Jakże w iele trzeba rozumieć, sk ładając w łasny podpis pod1 tą  sen ­
tencją. R o z u m i e l i .  Nie było w tym  nic z młodzieżowej egzaltacji.

Zapatrzeni w  rom antyczny ku lt czynu szukali w ięc w łasnej drogi. 
N iepow tarzalnej. Dlatego, odrzucali w szelkie związki z m iędzyw ojen­
ną poezją skam andrycką, w idząc w  niej zbytnie oderw anie od rze­
czywistości. „W n o w e j  e p o c e  oczekujem y wszyscy sztuki, p raw ­
dziw ie e t y c z n e j ” — pisał A ndrzej Trzebiński', trzeci po  tragicznie 
zm arłych O nufrym  Kopczyńskim i W acławie Bojarskim  redaktor 
„Sztuki i Narodlu.”

W prześw iadczeniu Trzebińskiego skam andrycka liryka um arła 
w raz z w rześniem  1939 roku. Zharm onizow anie człowieka życia i 
człowieka sztuki w  jedno w iązano więc z „bezpośrednim  stosunkiem  
do rzeczyw istości”, k tó ry  m usiał się przejaw iać w  postaw ie „czucia 
się w sercu tej rzeczywistości.” T aka postaw a sprzyjała autentycznej 
kreacji „pokolenia dram atycznego”. Toteż w yniesiono ją  ponad „czas 
pogardy” i w brew  niem u, ocalając tym sam ym  człowieczeństwo. Ale 
czy ty lko w łasne? Przecież twórczość Baczyńskiego, Gajcego i S tro iń­
skiego chociaż tak  bardzo osadzona w  czasie i konkretnych realiach, 
w ykracza daleko poza te  ram y. Była to  bowiem n ie  tylko Ich praw da. 
Była to także p raw da ogólnoludzka, głęboko hum anistyczna. K to wie. 
czy to  skazane na zagładę „pokolenie Hiobów” n ie  w ypow iedziało w 
swym czynie i dziele nieskończenie w ięcej p raw dy o człowieku niż 
jakiekolw iek inne. K to wie, czy w iara  i m ądrość jaką czerpali z tych 
dni unicestw ienia nie była w łaśnie najgłębsza? Zwłaszcza, że cenę jej 
wiarygodności stanow iło żyoie. Ale jeśli naw et płacili cenę tak  wyso­
ką, pozostawali w ierni przekonaniom  o słuszności i celowości zacho­
w ania w artości m oralnych d przeciw staw iania się złu i  upodleniu w 
każdych okolicznościach.

Czy mógł być inny  w ybór? W czasach, k iedy  pogardzano wszy­
stkim  co ludzkie, n ie  było już m iejsca dla innej alternatyw y. H istoria

dokończenie na str. 15



y i l l a  G iu lla , R zy m  1550—1555

Jarosław  Iwaszkiewicz był w Rzymie oko­
ło trzydziestu razy, we Włoszech bez Rzymu 
sześć razy i trzynaście razy na Sycylii. Te 
podróże rozciągały się na przestrzeni przeszło 
pół wieku. Jeśli się pomyśli, że przyjechał 
Iwaszkiewicz po raz pierw szy do Italii, kiedy 
nie istniało kino dźwiękowe, a kino niem e 
było jak  dziecię w pow ijakach, że drogi by­
ły zupełnie nieprzejezdne i uprzedzono go z 
góry: „tylko niech się pan nie wybiera, do 
Włoch sam ochodem ” — i porówna tę  pod­
róż z ostatnim i jego lotniczymi podróżami, 
gdzie czasy połączeń skróciły się do paru  
godzin, ujrzym y jasno, jak  w ielkie zm iany 
zajść m usiały we w rażeniach pisarza.

Oczywiście, sam e dzieła sztuki przez te la ­
ta się nie zmieniły, ale zmieniło się otocze­
nie, dojazd do nich, ich znaczenie w  h i­
storii. N astąpiły olbrzym ie reorganizacje w 
muzeach i ujęcia „rzeczy ciekawych” w  pew ­
ne całości. Takie zm iany, jak ie  zaszły w 
zbiorach w atykańskich, lub pow stanie m uze­
um m iejskiego w P alerm o — zmieniły i po­
gląd i sposób zwiedzania, i sam e sądy o 
włoskiej sztuce. Słynny fresk  „Pochód śm ier­
ci” inaczej brzm iał w  P alerm o w  podwórcu 
dawnego klasztoru  zamienionego na kosza­
ry, położone w  pobliżu pałacu królew skie­
go. a inaczej się go odbiera w  m uzeum, gdzie 
oczyszczony i odosobniony, obliczony jest już 
tylko na bezpośrednie działanie m alarskie.

Tak samo „boski Caravaggio”, którego ob­
razy pisarz „kolekcjonow ał” specjalnie po 
kościołach i galeriach, aby ogarnąć mniej 
więcej całość twórczości tego m alarza, naw et 
w tak  postępowej książce, jak  „obrazy 
W ioch” M uratow a, nie jest w cale wymienio­
ny. K rem er zna go i przytacza o nim  różne 
anegdoty, nie wymienia jednak ani jednego 
dzieła. A dla Iwaszkiewicza były to  może 
najw iększe — w  każdym  razie najdziw niej­
sze — przeżycia m alarskie, jakich doznał we 
Włoszech.

Podczas długoletnich' wędrówek na Po­
łudnie, „w tajem niczenie” w to Południe — 
jakże niedoskonałe — przychodziło Iw asz­
kiewiczowi bardzo pom ału i bardzo stopnio­
wo. Aczkolwiek jechał po raz pierw szy do 
Włoch znając już k ilka książek o Włoszech, 
trochę łyknąwszy M uratow a i po wielogo­
dzinnych rozmowach z Karolem  Szym anow­
skim, k tóry  także raczej odczuwał, niż znał 
Włochy, jednak  pojechał tam  całkowicie nie 
przygotowany. Całkowicie nie um iejący pod­
różować, nie wiedzący jak  się obrócić, jak  
reagować na obyczaje, nadbiegające zjawiska. 
A nadchodziły one w  niezw ykłej obfitości i 
oszołamiały. Była w tedy wiosna, ciepło, p ra ­
wie jedyny raz z tych wszystkich trzydzie­
stu, kiedy była cudowna pogoda — i to, co 
do niego przyszło, już zostało na zawsze. 
Pierwsze w rażenia wryły się bardzo głęboko.

Iwaszkiewicz tak  wspom inał ten  okres: 
„Były to jeszcze bardzo prym ityw ne Włochy. 
Tuż po pierw szej wojnie. Młodych nie ucze­
sanych ludzi, trochę dzikich, widziało* się na 
każdym  kroku. Nie m iałem  do nich sym ­
patii (...) A jednak, kiedy w  kilkanaście lat 
potem przyjechałem  do Ita lii samochodem i 
mogłem po nowych, jak  mi się wówczas w y­
dawało, w spaniałych drogach przejechać się 
po całym półwyspie, ogarnął mnie podziw

dla olbrzym iej pracy, jaka została tu  doko­
nana. Był to jedyny raz, kiedy byłem we 
Włoszech samochodem. Kiedy oglądam  teraz 
fotografie z tam te j epoki, ogarnia mnie 
śmiech n a  w idok pustych szos, placów bez 
zaparkow anych samochodów, ulic, chociaż 
wąskich, ale wolnych od tego robactw a, k tó ­
re  teraz gęstą, zw artą fa lą  obsiada jezdnie 
i tro tuary , napełnia każdy wolny zakątek  i 
spraw ia, że jazda samochodem w  tej krainie 
i w tych m iastach należy do uciążliwszych 
spraw  życia, a. przy tym  jest ciężkim zagro­
żeniem. (...) Do Włoch jeżdżę teraz sam olo­
tem, ą po Włoszech pociągiem. Ale i pocią­
giem przeżywa się tę  sam ą rozkosz, gdy się 
z północy zm ierza na południe. N ajlepiej jest 
obserwować glicynie. W W enecji, na wyspie 
Torcello jeszcze nie kw itną one, ich popie­
la te  pączki jak  liszki zw isają ze ścian i 
murów, zw isają z sufitów  podm iejskich trak - 
tierni. Dalej na południe glicynie rozkw ita­
ją. We F lorencji i w  Sienie są całe podwórka 
napełnione gęstym  liliowym kw iatem , pach­
nącym  oliwkami. Pełnia kw itn ienia glicynii 
da się tylko porównać z pełnią kw itnienia 
bzów u nas, gdzieś n a  głębokiej prowincji, 
gdzie p ieniste krzaki bzów wznoszą się gę­
sto i wonnie. Czemu się nie jeździ do Polski 
na kw itnienie bzów?

Ale dalej na południe, za Sienną, ku  Rzy­
mowi, widać już przekw itanie liliowego kw ia­
tu. Kiście się osypują, nie widać ani liliow e­
go puchu, ani myszatych pączków, zaczynają 
zakw itać inne kw iaty P rzede w szystkim  
również obficie kw itnące i rów nie mocno 
pachnące akacje.

Podróżowanie we Włoszech „po kw iatach 
jest równie dobra jaik każde inne, „po a r ­
chitek turze” czy „po obrazach”.

Iwaszkiewicz w ciągu przeszło półwiecza, 
za każdym razem , gdy odwiedzał Italię, m u­
siał dostrzegać wielkie zmiany i różnice. S a­
me m iasta jak  się zmieniły. Rzym podwoił 
ilość mieszkańców, a drogi, a sam e pejzaże, 
które na początkach jego znajomości z Wło­
chami jeszcze przypom inały te  pejzaże, k tó ­
re oglądał Zygm unt K rasiński. Odmiany te  
czasami były bardzo dziwaczne. Na początku 
jego pobytów w  Rzymie na wzgórzach P a- 
rioli rosły ty lko pinie, drogi w  tam tą  stronę 
nie było. Potem  przybyło Parioli. Przyszła 
epoka olśnienia a rch itek tu rą  Parioli. A po­
tem  Parioli się zestarzało, pom ału w ielopię­
trow e domy zaczęły zajm ować miejsce pięk­
nych wilii z ogrodami.

Kiedy Iwaszkiewicz był w  Rzymie p ierw ­
szy raz po wojnie, w  roku 1949, w racając z 
przedstaw ienia „Króla Rogera” w  Palerm o, 
był tam  ze sw oją córką. Chcieli odwiedzić 
bazylikę Świętego Paw ła za m uram i. P isarz 
tak  w spom ina tę podróż: „Jechaliśm y ta k ­
sówką. Wierzyć się dziś n ie  chce, ale od 
Porta San Paolo do bazyliki było puste m iej­

sce — a naokoło samego kościoła przestron­
nie i  w idoki na Tybr i na akwedukty. Dziś 
cała ta  przestrzeń zabudow ana jest ohydny­
mi podm iejskim i domami, k tóre nap iera ją  na 
kolum ny św iątyni, a są to jeszcze kolum ny 
starożytne, pozbierane na Forum  Rom anum. 
Obok bazyliki, między kościołem a Tybrem  
rozciąga się „cm entarz samochodów”, a  prze­
cież nie ma nic gorszego od takiego w idoku”.

„W ygląd Rzymu zm ienia się sta le  i jest 
to rzecz częściowo nieunikniona — pisze au ­
tor w ielkiej „Podróży do Włoch” Guido Pio- 
vene. — Zm iany te  bowiem oznaczają p rzejś­
cie do nowej fazy historii tego m iasta. Złoty 
wiek m iejskiego piękna to  czas, kiedy przy­
gasa jego w italność i zaipowiada się skłon, 
k tóry  jeszcze nie jest upadkiem . To jeszcze 
nie jest okres, w  który wszedł nasz k raj, 
pełen fizycznej tężyzny, n iestety nie uzupeł­
nionej wielkim  zbiorowym um iłowaniem  
piękna ani też mocną m oralnością społeczną. 
Ale przem iany te  mogą być kontrolow ane. 
Najw iększym  barbarzyństw em  byłaby w ia­
ra, że w ystarczy ty lko  zachow anie poszcze­
gólnych pam iątek. Zachowując Panteon, a 
burząc jego otoczenie, niechby kto myślał, 
że ocala P anteon; w  rzeczywistości Panteon 
bez otoczenia, w  którym  żyje, byłby do pew­
nego stopnia zgubiony”.

W tym  nieubłaganym  rozw oju znikają og­
rody, puste  place, piękne widoki, nędzne 
domki i piękne, a le  nierentow ne pałace.

Znam y wiele opisów podróży przedsiębra­
nych przez Jarosław a Iwaszkiewicza na prze­
strzeni przeszło pół wieku. Daje w  nich ob­
raz pew nej całości, obraz te j Italii, jak a  z 
la tam i pow stała w  jego pojm ow aniu świata. 
Wielka sztuka podróżowania przyczyniła się 
do rozw oju jego osobowości i uczyła jego 
poznawać, rozumieć i w yrażać św iat otacza­
jący. Swoje rozm yślania tak  sform ułow ał:

„Nie można, I ta lii opisać słowami. Świata 
nie można opisać słowami. I trzy  zadania 
poety: poznać, rozumieć, odtworzyć, są
m rzonką jak  szklana góra, jak  pałac lodowy. 
Nie da się ująć św iata, owej rozhukanej 
sfory, owego tabunu  pełnego czarniawych 
ogierów; nie da się jej zam knąć w złotą op ra­
wę słów, k la tkę brzm ień rozsadzi p tak  śnież- 
nopióry — ziemia, k tóra unosi się nad w o­
dam i cienia i wszechświata, łupiny słówek 
drobnych opadną jak  łuska zielonych m ig­
dałów z treści jedynej, która jest je j tre ś­
cią; rozlegnie się głos: „Jam  jest, którym  
je s t”, i m inie nas św iat, jak  my go m inie­
my. Pociąg to czarny i sam otny, pędzący w 
nocy, wiozący nas w  ciemność, i cóż dziwne­
go, że czasem najbardziej zachwyci nas w 
nim szczegół, jak  soczewka koncentru jący li­
nie naszych przeżyć, drobny, nikły, niepozor­
ny”.

EWA STOMAL
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K lejnoty  i am u lety  (2)

P E R Ł Y
-  krople 

księżycowej 
poświaty

Czy perły przynoszą szczęście swym po­
siadaczom, czy tez łzy i zm artw ienia?

Średniow ieczni astrolodzy polecali ■ perły 
Ludziom urodzonym  pod znakiem  Ryb, tym  
którzy m uzykę i księgi lub ią bardziej niż 
inni i szczególną ciekawość do p rak tyk  m a­
gicznych przejaw iają. A w  chwilach, gdy 
umysł ich srogi gniew m ąci i trudno do­
prowadzić do opam iętania, perły  i am etysty 
mogą im być bardzo pomocne. W przyno­
szeniu szczęścia w prost są dla n ich  n iezastą­
pione. T aką opinię w ystaw ił perłom  nau­
kowy pro tektor M ikołaja K opernika, boloń- 
ski astronom  i astrolog, Demenice. M aria 
Navara.

W okresie rom antyzm u panow ała poe­
tyczna w iara, że człowiek obdarow any „łza­
mi tęsknoty” (perłami) zawsze będzie tęsknił 
za ofiarodawcą. T aką m iał nadzieję Zygm unt 
K rasiński, przesyłając perły  D elfinie Potoc­
kiej.

Astrologowie ostrzegali, że perły podlegają 
księżycowi, więc kobiety, którym  horoskop 
w ykazuje nieprzychylne aspekty  księżyca nie 
pow inny ulegać urokowi tych klejnotów. 
P erły  stw orzone przez ból i cierpienie — 
niosą także nieszczęścia i łzy. Są one nato­
m iast znakom itym  am uletem  dla ludzi żąd­
nych zmian w  sercu, ludzi nieustannej w al­
ki i tych, których przeznaczeniem  jest cier­
pieć i siać cierpienie. Tym, k tórzy łakną 
życiowych burz, astrologowie zalecają perły, 
szczególnie o czarnej barwie.

W edług współczesnych wielbicieli starych 
legend, perły  oraz korale i bursztyny naJezą 
do chóru ziemskiego klejnotów . P erła  zw ła­
szcza przypisana jest słońcu, a sym bolizu­
jąc łzę boską uronioną nad grzechem p ier­
worodnych rodziców, zaćm iewa swą mo­
cą diam enty. Lubi być łączona z d iam en­
tam i, z tej koniunkcji p łynie wielkie zdrowie 
do krw i i uciszają się humory.

Zarówno perły  z mórz i oceanów, jak  z 
rzek i strum ieni zadziw iają zróżnicowaniem 
barw , a naw et ich odcieni. Najwyższą cenę 
na rynkach św iatow ych uzyskują perły  ró­
żowe, przew ażnie rodem  z Indii. Na drugim  
m iejscu znajdu ją się perły  krem ow e — z 
Cejlonu, na trzecim  — białe z A ustralii, czar­
ne zaś perły pochodzące z M eksyku zajm u­
ją  czw artą pozycję. Są jeszcze perły bru­
natne, zielonkowe, a taikże w  plam y i ska­
zy. Piękno pereł podkreśla ich opalizujący 
połysk. Szczególnie piękny jest połysk 
„wschodni”, ckarakterystyczny dla pereł z 
Zatoki Perskiej i Oceanu Indyjskiego z oko­
lic Cejlonu.

Według doświadczonych specjalistów, „ży­
cie” pereł wynosi średnio 150 lat. N iesprzy­
ja jące  w arunki przyspieszają proces sta rze­
nia. Nie lubią więc perły  przebyw ania w 
środow isku kwaśnym . Tłuszcze, wysoka tem ­
pera tu ra , a także nadm ierna wilgotność nisz- 
szą najp ierw  urodę, a następnie unicestw ia­
ją  perły. Podczas odkryć archeologicznych 
stwierdzono, że znajdow ane w  starych gro­
bowcach perły  rozpadały się w  proch pod 
dotknięciem , a nieraiz zostawał po nich ty l­
ko ślad w  postaci brązowej plam ki proszku. 
Dało to początek w ielu rom antycznym  le­
gendom o um ieraniu pereł w  ślad za ich 
praw ym i właścicielami. Perła, gdy stanie 
się własnością kogoś nowego, przygasa, ale 
może rozkw itnąć na nowo, gdy polubi no­
wego posiadacza. Może wówczas naw et za­
płonąć nowym i barw am i i blaskami.

W śród poławiaczy i znawców pereł znana 
jest historia olbrzym iej ławicy muszli p er­
łowej o pow ierzchni sięgającej przeszło 3 
km 2. Z najdu je się ona w  okolicy wyspy Aru, 
na południe od Nowej Gwinei. Nie są to 
zwykłe perły. M ają niespotykane zabarw ie­
nie zielonka.wo-czarne. Takiego koloru pereł 
naw et Japończykom  nie udało się jeszcze 
podrobić. Są to więc owe dziw ne perły  w 
cenie diam entów  najczystszej wody. Owej 
ławicy strzeże, oprócz olbrzym ich i żarłocz­
nych ośmiornic, lokalne tabu. M ieszkańcy w y­
spy nie ty lko nie mogą poławiać owych pereł, 
ale nie wolno im naw et o nich pomyśleć.

Zdarzało się. że całymi la tam i poszukiw a­
ło i kolekcjonowano perły  odpowiedniej b a r­
wy i kształtu, by stworzyć z nich naszyjnik 
niezwykłej ceny. Zaczęto się też zastanaw iać 
nad możliwościami hodowli pereł i ich 
ew entualnego podbarw iania. Chiny i Japonia 
stały  się pierwszym i ośrodkam i, w których 
zaczęto hodować perły. Już od roku 1914 
Japończyk Mikimoto rozpoczął próby, stosu­
jąc m etodę w prow adzania kuleczek z masy 
perłow ej lub m ałej perły  n a tu ra lne j do p ła ­
szcza perłopław a. Umieszczał swe dośw iad­
czalne zw ierzątka w  specjalnych k la tkach  w 
wodzie m orskiej pod drew nianym i tratw am i, 
zw ykle na głębokości 3—4 m etry. O peracji 
dokonywał na perłopław ach w  wieku 3 lat, 
k tóre następnie hodowano przez 4—5 lat.

Jak  odróżnić perłę hodowaną od perły 
praw dziwej? Niewielu tylko doświadczonych 
jubilerów  mogło na pierwszy rzu t oka od­
różnić tak ie perły, a n ieraz i doświadczony 
znawca mógł się pomylić. Z pomocą przyszły 
tu  prom ienie rentgenow skie. W perłach n a ­
turalnych w szystkie w arstw y wokół jąd ra 
uk ładają  się koncentrycznie w  odróżnieniu

od pereł hodowlanych, których zazwyczaj 
jąd ra  są o w iele w iększe i sk ładają się z 
w arstew ek masy perłow ej ułożonych równo­
legle, a  tylko nieliczne powierzchniowe w ar­
stew ki uk ładają się koncentrycznie.

P rześw ietlając perły  prom ieniam i ren tge­
na zobaczyć można inny obraz dla pereł n a ­
turalnych , a inny — dla sztucznych. P erły  
na tu ra ln e  dają na ekranie jasne plamy, n a ­
tom iast sztuczne środki pereł dają obraz ja ś­
niejszy, który w yraźnie odcina się od zew­
nętrznych części, odpowiadając wyhodowanej 
otoczce. Jaśniejszą i ciem niejszą część perły  
dzieli czarna linia graniczna. A p rześw ietle­
nie sznura pereł trw a bardzo krótko, całe 
badanie można przeprow adzić w  minutę.

Połowy pereł przeprow adzane są pod kon­
trolą urzędników  państw owych. N adal 80° 0 
wydobyciai światowego dostarcza Zatoka P e r­
ska, z najbogatszym i ław icam i przy brze­
gach wyspy Behrein. Znanym  m iejscem  w y­
dobycia pereł jest też północna część wyspy 
Cejlon w Zatoce M anaar. Najdogodniejszym 
okresem  dla połowów jest czas od początku 
m arca do połowy kw ietnia. Zazwyczaj poło­
wy są zespołowe. F lota kilkudziesięciu lu ­
dzi w ypływ a o północy, aby do ławic perło- 
pławów  dopłynąć ze wschodem słońca. N ur­
kowie, znajdujący się w  każdej łodzi, opu­
szczają się na dno z koszam i na perłopła- 
wy. Poławiacze pereł odryw ają perłopław y 
z dna zarówno nogami, jak  i rękam i, czyniąc 
to wszystko bardzo szybko, gdyż mogą prze­
byw ać pcd wodą około 1 m inuty.

Bardzo duże perły  znajdow ane są u w y­
brzeży Australii, a także na wybrzeżach P a ­
cyfiku i A tlantyku w  Ameryce Środkowej. 
Wydobywai się je w Zatoce Panam skiej, u 
w ybrzeży K alifornii, N ikaragui, Kostaryki, 
W enezueli i Kolumbii. P erły  panam skie i 
w enezuelskie zyskały sobie miano „zachod­
nich”, w  odróżnieniu od indyjskich — zw a­
nych „wschodnim i”. Wielkość pereł jest róż­
na. Są więc m ałe ziarenka o średnicy od 
2—3 m ilim etrów , ale i ku lk i o średnicy 
1—1,5 cm. Byw ają też perły  — olbrzymy. 
Duże perły  są w wielkiej cenie, ponieważ nie­
słychanie rzadko można je znaleźć.

Perły można znaleźć nie tylko w morzu, 
ale również w strum yku  lub niewielkiej 
rzeczce. N aw et w  Polsce rodziły się te  k le j­
noty. W ytwarzały je  małże słodkowodne' 
skójki i szczeżuje. W średniowieczu Dolny 
Śląsk słynął z na tu ra lnych  pereł. Dolnośląs­
kie perły  cieszyły się w  w iekach X V II—
—X V III wielkim  powodzeniem. Sprzedaw a­
no je  na dw ór polski i saski.

W szczególnej cenie były daw niej perły 
przywożone ze Wschodu, k tó re  nazyw ano 
„uriańskim i” lub z K alikatu — „kałakucki- 
mi”. H aftow ano nim i nie tylko suknie czy 
płaszcze królewskie, ale także o rnaty  i stuły, 
a naw et opraw y ksiąg. Sznury pereł nosiły 
kobiety. Znana powszechnie miłośniczka pe­
reł, B arbara Radziwiłłówna, zanim jeszcze 
poznała Zygmunta, Augusta, m iała w  swych 
szkatułach n ieprzebrane skarby perłowe. Gdy 
wychodziła za mąż za Gasztołda, m iała w 
swym w ianie 10 kołnierzy perłowych, nie 
licząc innych broszek czy zawieszeń z pereł, 
k tórym i przystra jano  szaty. Portretow ano ją  
w  owych słynnych sznurach pereł.

P rzypatrzm y się dawnym  portre tom  dam  
z różnych epok. P raw ie  każda z owych pań 
ma na sobie perły — piękne, tęczowo połys­
kujące. P erły  m ają w  sobie coś tajem niczego 
i fascynującego zarazem. Są bowiem kropla­
mi nocy — kroplam i księżycowej poświaty.

Oprać, na podstawie książki
B. i R. Krzywoblockich: „Ta­
jem nice klejnotów ”, LSW 1983
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— Ja  chcę do M aniusi i Felisia! — zawołała grym aśnie Zo­
sia tupiąc nogami.

— Pójdziesz, pieszczotko. Kazia cię zaprowadzi.
— Ja  chcę zaraz. Ja  nie będę czekać!
— Można zaraz — rzekł Andrzej. — Zabierzem y ją ze sobą 

i zdamy stry jence do kompletu.
Rad był okazji, by się uwolnić, ale gdy się znalazł w  po­

wozie, miepilno mu było do domu.
— Cóż, rad a  pani ze m nie? — spytał.
— O, ta k  wdzięczna! Nie śm iałam  spojrzeć na pana ze w sty­

du, że pan tak  m usiał kłam ać z m ojej racji.
— W calem n ie  kłam ał. P raw dą było, że wczorajsza pani 

propozycja rozstania m nie wystraszyła. Czy pani sobie może 
wyobrazić, jakby m nie ojciec przyjął, żebym się na to zgo­
dził? Nie kłam ałem  też mówiąc, że jestem  nie do wzięcia, bo 
istotnie nie po trafiłbym  'kochać i pożądać, a i n ie dam  pani 
komu, bo m i gospodyni w domu potrzebna. Z nas dwojga nie 
ja kłam ałem , ale pani.

Mówił po francusku, co obraziło Zosię.
— Mówisz coś o m nie! Jak  śmiesz? Poskarżę się mam usi!
Roześmiał się.
— Bądź spokojna, ani m 3rślę o tobie.
Zwrócił się do Kazi i dodał po francusku:
— M ilutkie stworzenie. Żeby było moje, to bym zabił!
— Egoistka. Będzie jej dobrze ma świecie — zdecydowała filo­

zoficznie. — .Zaprowadzę ją  do stryjenki, n iech pan  iwraca do 
domu.

—■ A ten cud, co pani m iała  spraw ić?
— Chce pan napraw dę? To proszę chw ilę zaczekać.
W róciła zdyszana, rozjaśniona i rzekła do stangreta z uśm ie­

chem.
— Na Pańską, W alenty, do mojej kamienicy.
A W alenty też się uśmiechnął, a potem się obejrzał na A nd­

rzeja i głową pokręcił.
Ruszyli, ale po drodze Kazia w stąpiła do sklepu z kw iatam i 

i wróciła z wazonem  skrom nej białej prym uli, potem  w stąpiła 
do owocarni, a wreszcie spytała W alentego:

— A torbę w am  Józef dał?
— Dał. Juści wiem y porządek! — odparł.
— Ten cud mógłby się stać n a  ulicy z lepszym brukiem ! 

zauważył A ndrzej krzyw iąc się, gdy w jechali w  głąb Pańskiej.
— O B oże!,Rana panu dolega, jakżem  nieuważna! W racajmy!
— Nigdy z pół drogi. Głupstwo, opatrunek się osunął tro ­

chę. M am doktora w  domu.
B ruk był coraz gorszy, domy coraz nędzniejsze, w reszcie W a­

lenty stanął przy sam ym  rynsztoku przed pochyłą bram ą, obok 
której stały  dwa drew niane domostwa, pam iętające chyba 
Szwedów w Polsce.

Nad rynsztokiem  stało trzech chłopaków i dziewczynka, za­
jętych w yław ianiem  z brudnych m ydlin pom arańczowych skó­
rek.

Na widok powozu przerw ali swe zajęcia, spojrzeli i nagle 
wrzasnęli jednym  głosem.

— Nasza pani! O la Boga, dyć żyje!
Chłopcy rzucili się z tym wrzaskiem  w  bram ę, rwpadli na 

stróża, rozległo się energiczne „psiakrew ” i już na podw órku 
pisk głosów.

64

— Ludzie, rety, nasza pani przyjechała!
Dziewczynka pocałowała Kazię w rękę, stróż pokłonił się jej 

czapką do kolan i m achnął m iotłą m ydliny z rynsztoka, a po ­
tem  uśm iechnięty w ziął z rąk  W alentego dużą skórzaną torbę 
i ruszył przodem.

Kazia w ysiadła, pogłaskała dziewczynkę po głowie, dała jej 
piękne czerwone jabłko.

— Braciszek zdrów ? Cóż u w as słychać?
— Tatuś n a  mieście. M ama pierze. Wczora tatuś strasznie 

Józia obił — recytow ała idąc obok niej.
Za bram ą było podwórze otoczone ze wszech stron  odrapa­

nymi, nędznym i domami, z których w  te j chw ili w ysypała się 
ciżba ludzi, dzieci przew ażnie i kobiet, ubogich, nędznych, jak  
to ich otoczenie.

Poza oknam i w idać było tw arze tych, co zejść nie mogli 
p racą zajęci, a cała ta  szara m asa szła ku Kazi, otaczała ją, 
ogarniała, w ita ła  jak  dobrze znajom ą, z okrzykam i dobrodusz­
nej, szczerej radości.

A ndrzej znał w  fabrykach tę  czerń, ale znał ją  albo pokor­
ną i  nieufną, albo zbuntow aną i zuchwałą, znał te  tw arze 
zniszczone przedwcześnie nędzą albo cyniczne zapsuciem znał 
milczenie ponurego poddania lub pom ruk głodem rozjuszonej 
bestii, znał ich pijanych, znał fałszywie pochlebnych, ale to, co 
w idział teraz, było dlań zupełnie nowym.

K obieta ledw ie odziana, z rękom a obnażonym i po łokcie i 
białymi od m ydlin, z tw arzą szeroką, czerwoną, typowa we­
soła M azurka z zadartym  nosem i siwymi w esołym i oczami, 
widocznie rej wodziła :i była ad iutantem  Kazi w śród tej arm ii 
m aluczkich i biednych, bo dotarła pierw sza do „pani” i śm ie­
jąc  się wołała:

— A widzicie! Nie gadałam : „Pani do nas się zjawi, co m ia­
ła nas porzucić” ! O la Boga, a  oni co pletli, a  um arła, a cho­
ra, a zabili ją! A widzicie, a  widzicie! Żywa i cała! Ja  m ów i­
łam: „Cóż wy ta  wiecie, jako państw o żyją — m ają i oni sw o­
je kłopoty i zajęcia. Coś ci jej przeszkodziło!” Najgorszy ten 
pies Józefiak! To on gardłow ał: „Macie waszą m agnatkę, po­
bawiła się wam i i tyle ją  będzie widzieć”.

Tu chłopcy roześmiali się chórem, a jeden najśm ielszy za­
w ołał :

— A pani Tomaszowa mu za to w pysk dała, a on tak  zgłu­
piał, tak  zgłupiał, że i nie oddał.

— Oddałby mnie! — krzyknęła Tomaszowa czerwieniejąc. — 
A to tym  tę chuchrę ostudziła!

— Była ci fra jda , była! — chichotali Chłopcy.
— To Józefiak znowu bez roboty? — spytała Kazia.
— Zwymyślał po p ijanem u m ajstra, to go wyleli! Siedzi to 

zatracenie w stancji n a  m oją niedolę — odpow iedziała inna 
kobieta. — Paniusiu złocista, nie karzcie rńnie i dzieci za 
niego!

— Z araz tam  do w as wstąpię. A rządca jest?
— Jest — odparł stróż. — Ino Stasiek to już n a  Bródnie

i Sobieskie gospodarz wyrzucił.
— Rządca! — gw izdnął któryś z chłopaków.
— Zm ykajcie! — zaśm iała się Kazia. — Dzieci, są  tu  jabłka, 

ale kto pacierza n ie  umie gładko, niech się na nie n ie  obli­
zuje. Ja  się z rządcą rozmówię i zacznę egzam in od Am brozia­
ków — słyszysz, Wicek, o gołębiach nie myśl, radzę ci.

c.d.n.

dokończenie ze str. 12
nie dała tych szans. Podjęcie czy odrzucenie narzuconego przez nią 
wyzw ania praktycznie niczego nie zmieniało, gdryż śm ierć dosięgała 
wszystkich jednakowo. Każdy dzień niósł ze sobą dopełnienie wyroku 
wydanego n a  naród. Dlatego śm ierć s ta ła  się powszedn:a. A skoro tak 
należało ją  przetworzyć, uczynić metafizyczną, uwanioślić, w idząc w 
niej, podobnie jak w  życiu, w a r t o ś ć .

„Żyjem y na dnie ciała. Na sam ym  dnie grozy 
Rzeźbi nas głód cierpliw y i tną białe m rozy.
U okien przysta jem y. Noc za oknem  czeka
i śmierć się jeży cicho, gdy czuje człowieka~

— pisał w jednym  ze swych wierszy Krzysztof K am il Baczyński. „W 
płom ieniu się ob jaw ia tragiczny mój koniec” — przepow iadał Ta- 
dieusz Gajcy. I podobnie jak on, pełen apokaliptycznych przeczuć 
Andrzej Trzebiński, napisze w swoim pam iętniku.

„Pochłonie nas historia. M łodych, dw udziestoletnich chłopców. 
Nie będziem y M ochnackim i, M ickiew iczami, Norwidam i sw ojej 
epoki. M oglibyśmy być R im baudam i. A le odrzuciliśm y to, bo 
szliśm y gdzie indziej.”

Słowa te  potw ierdziła historia. 1 sierpnia 1944 roku, historia „doby 
tragicznej” w ypełniła się do końca...
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MARIA RODZIEWICZÓWNA

W  W R Z O S
Prezes spod oka na n ią patrza ł i zachwycał się, i radow ał. 

Nie wiedząc, jak  okazać sw e ukontentow anie, począł pogwiz­
dyw ać dyskretnie. Służący oznajm ił, że konie gotowe.

— Nie za wcześnie będzie? — rzekł A ndrzej.
— To się przejedźcie do Łazienek.
— Ależ o jedenastej nie wcześnie — zaprotestow ała Kazia 

sp rzątając pośpieszenie przy  bufecie.
Gdy wsiedli do powozu, A ndrzej się odezwał:
— Co ża zgroza na propozycję tych Łazienek!
— Istotnie, przeraziłam  się na myśl, jak  to  panu byłoby p rzy­

kre. Bywał pan tam  w szczęśliwszych w arunkach...
— Tak, spotkała m nie pani naw et parę razy  w  alejach. Jak  

to  już daw no! A le czy pani sądzi, że gdy kiedy ze sw ym  w y­
branym  tam  pojedzie, to  on tam  z  pan ią pierw szą będzie?

— Nie, tego nie myślę, alebym  chciała być ostatnią. Tracić 
jest ciężej, n iż w cale n ie  mieć.

— Pani to  zna?
Zarum ieniła się mocno.
— Gdybym n ie znała, n ie  byłabym  tu z panem.
— Ach, p raw da, m ia ła  pani narzeczonego. — Zam yślił się.
— A jeśli on wróci d wróci po pan ią?
— Powiem  panu  szczerze i otw arcie. A le to  jeszcze jedna 

z moich utopii. Nie wróci już! A gdyby wrócił, to  n ie  do  mnie.
— Kochała go pani tak  bardzo?
Nie odpowiedziała. On poczuł falę nielogicznej złości i n ie ­

chęci, coś jakby  zazdrość o to  uczucie kobiety, o k tórą n ie  
dbał, k tórej n ie  kochał, a le  k tó ra  z p raw a była jego w łas­
nością.

— W olskie! — szepnęła K azia k łan iając się.
Uchylił i on kapelusza.
— Szlag m am ę ubije! — zauważył. — Skam ieniała na nasz 

widok. Ciekaw jestem , co będą te raz  gadać. Ja  byłem  śm ier­
teln ie ran n y  w pojedynku, pani odesłana do rodziny. Rozwód 
w konsystorzu. Pogłupieją.

— Wcale. Powiedzą, że jestem  potwór, M essalina, żem pana 
po trafiła  okłam ać lub przebłagać albo że sobie naw zajem  to le­
ru jem y zdrady i zuchw ale staw iam y czoło opinii.

— Co praw da, m ają  trochę racji. Szczególna z nas para. Mó­
w im y sobie „ ty” przy  ludziach, „pan i „pani”, gdy jesteśm y 
sami, nie m am y żadnych tajem nic, a  jesteśm y wrogam i, pani 
mi się zw ierza o eks-narzeczonym , ja  pani w yznaję sw oją m i­
łosną porażkę.

— Nie okłam ujem y siebie, dzięki Bogu!
— Tylko oto idziem y okłam yw ać ojca — zakończył, bo powóz 

staną ł przed lecznicą.
— D la tego kłam stw a gotowam n a  wszystko.
— N aw et n a  pozostanie w  moim  dom u?
— Nawet. I wd'zięcznam panu  za tow arzystw o w te j chwili, 

bardzo wdzięczna.

— Trudno tę  wdzięczność okazać.
— Niepodobna. Ani panu potrzebna, ani miła. Ale zobaczy 

pan, że za ofiarę ze siebie dostanie pan od losu nagrodę za 
mnie.

— W ygodnie jest mieć los za kasjera. A le jestem  te raz  w 
takim  usposobieniu, że trzeba cudu, by mi coś mogło zrobić 
przykrość lub przyjemność.

Spojrzała nań  z uśmiechem.
— A ja  zakład staw ię, że spraw ię ten cud.
— Pani?
— Ja, jeśli pan zechce ze m ną pójść stąd  jeszcze n a  godzinę 

z wizytą.
— Pójdę przez prostą  ciekawość.
Szpanowski wyszedł na ich spotkanie, w ypadła też Zosia, do­

pom inając się, że chce iść do M&niusi i Felisia, i pow itała ich 
uśmiechem Szpanowska.

— Zupełnie nas pan Kazi pozbawił. W padnie na chwilę i już 
ją  coś, a  raczej ktoś do domu ciągnie.

— A m nie się zdaje, że jej nigdy w  domu nie m a — odparł 
swobodnie.

— To ty  hulasz po świecie! — rzek ł wesoło Szpanowski. — 
Od tygodnia co dzień ciebie czekają.

— Zona mi dokum entnie zm yła głowę w czoraj za to  i tak  w y­
straszyła, że dziesiątem u zakażę bałam łuctw a. Teraz będę sie­
dzieć w  domu, aż m nie sam a wypędzi.

— To ty, Kaziu, ostro rej wodzisz w domu! — zaśm iał się 
Szpanowski.

— Ma rac ję  — dodała Szpanowska. — Ma młodego ślicznego 
chłopca, niech go pilnuje, bo ukradną.

— Nie dam  się wziąć!
— Gadanie. N ie w ierz tem u, Kaziu i p ilnuj sam a swego.

To najbezpieczniej, słyszysz?
— Słyszę, mamo, a le  on żartuje. Nie m iałam  praw a i racji 

do zmycia głowy, bo nie bałam ucił ani baw ił za granicą. M iał 
interesa. Teraz go isto tn ie trochę w  domu przetrzym am , bo n ie­
zdrów i przepracow any.

R eperow ała p iln ie  jakąś okaleczoną Zosi la lkę i była m u .tak 
wdzięczna, tak  wdzięczna, że n ie  śm iała spojrzeć.

A on patrzał na jej pochyloną złotą głowę i zauważył raz 
pierwszy, że zbladła i zmizerndała, sieć żyłek m iała n a  skroni
i u sta  ledw ie różowe. „M łoda jest i  zdrowa, ale to  k w ia t” — 
przypom niał słow a psychologa D ow nara .i... żal m u się jej 
zrobiło.

— Będę m iał do wiosny dużo roboty, n im  się to zorganizu­
je, ale potem  chciałbym  się trochę uwolnić, wyjechać na od­
poczynek. Zeszłe lato odsiedziałem  w  tym  skw arze z powodu 
małżeństwa, te raz  muszę to powetować. Kazia też zm arniała 
w  mieście, potrzebuje pow ietrza i ciszy.

— Daj nam  ją pan  do Górowa na lato! — zaw ołała Szpanow­
ska, a Szpanowskiemu zabłysły oczy. ,

— No, n ie  — zaśmiał się Andrzej. — Nie dam  jej nikomu.
— Ależ n ie  myślę w as rozłączać. Razem!
— Ciebie znudzi wieś prędko — w estchnął Szpanowski.
— Kaziu, użyj swego wpływu. Wstyd ci będzie, żeby się 

znudził. Przyjeżdżajcie!
Kazia podniosła oczy do okna, na ołow iane niebo.
— Tak jeszcze daleko do słońca i lata. — rzekła.
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POZIOMO: 1) pół połówki, 5) krupy, 10) pod W arszaw ą z fabryką 
lam p oscyloskopowych i nadaw czych, 11) obszar przyległy, 12) sąsiad 
Li!fcwina, 13) ołtarzyk noszony w  czasie procesji, 15) część sam ochodu, 
16) taniec, 19) przewód wodociągowy, 21) miejsce trium fu  kosynierów  
pod wodzą W. Bartosza, 25) wysoki u rzędn ik  państw ow y, 26) zwał, 
28) dizieło plastyka, 29) posadzka z drew nianych klepek, 30) artystycz­
ny gobelin, 31) państw o A m eryki Południow ej, 
i . ..
PIONOWO: 1) b u rak i +  chrzan +  ocet, 2) w aria tka, 3) opornik  e le ­
ktryczny, 4) d&wig portow y, 6) ozdoba barokow a, 7) n a  codziennym 
apelu, 8) jedno  ze św iąt kato lickich , 9) sprzęt przeciwpożarowy, 
14) n au k a  o herbach, 17) szlak wiodący w poprzek zbocza, 18) m iara 
pojemności, 20) spis, wykaz, 22) św iątynia obrządku  wschodniego, 
23) nagm inne zapalenie przyusznicy, 24) sta-gnacja, 27) stolica Sam oa 
Ząch.

R ozw iązania prosim y nadsy łać w ciągu 10 doi od daty  ukazan ia się  
num eru  pod ąd.resem redakcji z dopiskiem  na kopercie lub pocztów­
ce: „Krzyżówka nr 32”. Do rozlosow ania:

nagrody książkow e  

Rozwiązanie krzyżów ki nr 28

POZIOMO: żałobnik, skecz, riposta, otom ana, Fatim a, etykieta, balneolog, 
karo, k ita, kuntator, prym aria, porcja, estrada, k larnet, skład, teleskop.

PIONOWO: żyrafa, łopatka, B uszm eni, trak, kropka, chabeta, kontrolka, 
parasol, kom unikat, skąpiec, Zakopane, tryptyk , odcinek, zasada, zastęp, 
akme.

Za prawidłowe rozw iązanie krzyżów ki Nr 33 nagrody w ylosow ali: Barbara 
Alzak z Chm ielnika 1 Stanisław  Warczak z Czerska.

Nagrody prześlem y pocztą.


